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WARSZANA. (P. A. T.) Wczoraj wieczorem wyjechał lgnacy Paderewski do Krakowa na trzy dúi, 
poczem powróci do Warszawy. W podróży tuwarzyszą mistrzowi: przed tawiciel wojsk generała Hallera 
major lwanowsxi i z ramienia kome danta Piłsudsziego porucznik Zawisza oraz sekrerarz osobisty Strakacz. 


lgnacy Paderewski trzydniowym gościzm 
Krakowa! Krótka ta wiadomość wystarczy, aby 
zelaktryzować miasto nasze, które w osobie mı- 
strza powita nietylko najzasłużeńszego, pierw- 
szego istotnie Ubywatela Polski i Jej Urędowni- 
ke u poiężnych mocarstw koalicyi, ale i swego 

aaczególnego dobrodzieja, bo fundatora pomni- 
ka — ak 


Rząd 


bolszewicki planuje 


Wczoraj dopiero późną nocą nadeszła wiado- 
mość o podróży klistrza do Krakowa, więc oba- 
wiać się ral:ży, iż hołd, jaki Mu miasto nasze 
złożyć pragnie, nie wypadnie tak wspaniare, jak 
tego zasługi Dostojnego Gościa i cześć, jaką zu 
Jego osobie żywimy, wymagają. Wynagrodzi 
Mu to jednak szczerość i serdeczność naszych 
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uczuć, które potrafią znaleźć sobie drogę do ser- 
ca Mistrza i Jego przezacnej Malżonki. 

Dla wiadomości mieszkańców Krakowa, z 
których niewątpliwi3 każdy pragnie wziąć u- 
dział w powitanu Dostojnego Gościa, donosi- 
my, że dociąg, wiozący mistrza Paderewskiego, 
przybywa do Krakowa o godz. 8 min. 55 rano. 
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sadzenie Paskil 


Wielka ofenzywa anarchii już rozpoczęta. — 11 Jywizvyi bolszewickich 
Z kawaleryą i arivlerwa maszeruje xa Poiste, 


Warszawa. (P. A. T.) Z Paryża donoszą: Spz- 
Cyalny korespondent „Matina* donosi o ofen- 
zywie bolszewickiej: Bardzo alarmujące wiado- 
mości nadchodzą z Bialej Rusi, Kurlandy: i pół- 
nocnej Ukra ny. Coraz to nowe partye zbiegów 
przybywają stamtąd. Dnia 11 listopada, w cuwi- 
U, kiedy we Francyi podpisywano rozejm, ezer- 
wona armia Trockiego rozpoczęła ofenzywę na 
froncie wschodn m od Bałtyku aż po Dniepr. Ine 
Wazya anarchii do Europy środkowej rozpoczę- 


la się. Zdarzenie to jəst zbyt ważne, a Konse- 


kwencye zbyt rozległe, aby mogły być ukryte | 
przez berlin i Moskwę. Pian Trockiego jest ja- 
suy i okmyślany od dawna. Już od kuku tygodn | 
Wszystkie reguiarne wojska bolszewickie, tj. 1i 
dyw.zyi pieczoty z kawaleryą i astyieryą Zgro- 
madzose zostały w okolicy Urszy ua fronce 
rozciągłości 109 km. Na pułudniu i na północy 


umieścił Wrocki oddziały uiereguiarna, św.eżo | 


iskrową rozkaz do generalnej ofenzywy. Anar- 


rekrutowane. Unia 11 iistcpuuu uano uepeszą | 
Ciua p ę Ng pk si Komisarz lu- 


dowy Smirnow pe wejściu do Mohylewa oświad- 
czył: Gtrzymiisny rozkaz marszu uaprzód i nie 
zairzymaa z się, zanim nie dojdziemy do pierw- 
szych w.oseX, w których mówią po n emiecku. 
hksleuzy uemieccy wyjdą naprzeciw nas, a wte- 
dy rewoicya wybucanie w całych Niemczech. 

nagad bolszewicki ma zupełnie zdecydowany: 
zuiumar wżroczyć na Bałą Ruś, zająć Polskę z 
Poznańskiera i zniszczyć te prowincye, które 
sz ula nich przeszkodą geograłiczną w połącze- 
niu Się z politycznym przyjaciółmi w Berlinie, 


ask (turim TAK E oi zwią mL Ya ECA 


Poncwne bombardowanie Lwowa. 


Warszawa. (P. A. T.) Komunikat sztabu ge- 
naraluego z dnia 4 b. m.: We Lwowie obrzuciły 
nieprzyjacielskie samoloty bombami dworzec 
główny i szpital na politechnice. Ufiar nie było. 
Pod Mszaną i Sądową Wisznią potyczki z nie- 
przyjacielskiżmi oddziałami. — Na północny 
wschód od Rawy Ruskiej zajął oddział majora 
Lisa Uhnów. l'od Przemyślem 1 Uhyrowem spo 
kój. Na Wołyniu sytuacya nie zmieniona. 


Paderewski poprze obronę 


Lwowa. 

Warszawa. (P. A. T.) „Robotnik“ donosi: 
Wesuraj popołudniu przyjął Paderewsk depura- 
cyę komiietu obrouy Lwuwa, która przeddynawi- 
ła nieziniernie groźny stan rzeczy we Lwowie. 
Delegaci uzyskali zapewnien e, że Paderewski 
poprze jaknajusuniej akcyę obrony Lwowa. 


kwestya polska na kongresie pukajawym. 


Berlin. (P. A. T.) Z Genewy donoszą: Cle- 
menceau powraca dnia 7 stycznia do Paryża. 
Dzienniki przy puszczają, że do tego czasu zbio- 
rą Się w Paryżu wszyscy przedstawiciele mo- 
carstw na konferencyę pokojową. Clemenceau 
jeszcze przed powrotem W Isona do Paryża od- 
będzie konferencye wstępne z delegatami, Nota 
agencyi Havasa podaje, że komisye obradować 
będą w Paryżu, zaś plenarne obrady kongresu 
pokojowego będą się toczyły w Wersalu. Dla 
załatwienia spraw byłej monarchii austro-wę- 
gierskiej będzie wybrana specyalna komisya. — 
Również specyalne komisye będą obradowały 
nad kwestyami bałkańskiemi i nad kwestyą pol- 
ską. Ułożenie warunków pokojowych nastąpi na 
posiedzenach, w których uczestn czyć będą tylko 
Relegaci państw koalicyi. Po ułożenin warunków 
pokojowych konferencya wezwie Niemcy, aby 


` przysłały delegatów celem wysłuchania i przy- 


Jęcia warunków pokojowych, 


Niemcy zwalają na P:laxów winę 
nie dotrzymania warun.ów zawiz- 
szenia broni. 


„Berlin (B. K.). Niemiecka komisya dla zawicsze- 
nia broni ogłasza: Odjazdowi próżnych wagonów 
kolejowych, znajdujących się na stacyi w Jaroszy 


nie, które miały być wydane naczelnej komendzie 
ententy, przeszkodziła polska załoga. Wskutek tego 
wykonanie warunków zawieszenia broni zosiało w 
tej miejscowości uniemożiiwione, 
Gzssi już jadą na kengres pokojowy. 
Praga (b. K.). Pierwsza partya delegatów na hon- 
ferencyę pokojową wyjeżdża dnia 6 b. m. osobnyw 
pociągiem do Paryża. 


Odmarsz Kiemców z Wilna. 
Berlin (B. K.) „Vorwacrts* donosi: Dzisiaj wo? 
ska niemieckie miały opuścić Wilno. 


.. e 
Zamach bombą w Kijowie. 
Kijów (E. K.). W piątek wieczór rzucono bombę 
przed budywłeizm, w którym znajdują się internowa” 
ni oiicerow 2 kermańscy, na Oddział 200 olicerów, 
zudążającyca do budynku, — wskutek czego wielu 
oiiceruw i straży zginęło, względnie odniosio rany. 


Bzstyalszi2 zamordowanie księdza 
przez czeskich bolszewików. 


Cieszyn. (P. A. T.) „Dziennik Cieszyński” do- 
nosi: W noty z czwartku na piątek zamordo- 
wal. aurcuści czescy z tajnej partyi w Ustiu- 
wie proboszcza w Herumanicach koło Ostrowy, 
księdza Weissmana. Ks. Weissman wygłosł u- 
biegłej niedzeli kazanie przeciw bolszewikom. 
Dostał on listy z pogróżkami, nadto w czwar- 
tək w nocy zjawiło się 4 bandytów, którzy go 
wywabili z probostwa, rzucili się na niego z Kija- 
mi i bili tax OZ aż ae Guchu. 


Między Warszawą a Paryżem. 


Pokłosie z prasy francuskiej. 


Kraków, 5 sycznia. — Ostatnia poczta pa- 
ryska przynosi nam szereg informacyi, iiustru- 
jących stosunek Warszawy do Paryża. 

Między innemi w „Matinie* paryskim z å. 
28 grudnia znajdujemy 
WYWIAD KORESPONDENTA TEGO DZIEN- 
NIKA Z POLSKIM MINISTREM SPRAW ZA- 

GRANICZNYCH, WASILEWSKIM, 
który zaznaczywszy na wstępie, iż posiada do- 
wody, że b. ambasador niemiecki w Warsza- 
wie, hr. Kessler, popierał machinacye bolszewi- 
ckie w Polsce i służył za pośrednika między 
belszewikami warszawskiini a emisaryuszami 
rządu moskiewskiego, oświadczył, że rząd pol- 


ski jest zdecydowany nie nawiązywać za żadną 
cenę stosunków z Niemcami przed kongresem 
pokojawym. 


Stosunek rządu polskiego 
to koalicyi 
przedstawił korespondentowi p. Wasilewski w 
słowach następujących: 

— Nasz rząd — mówił p. Wasilewski — pra- 
gaje zawrzeć formalny sojusz z państwami koa- 
licyi. Uważa on, że sojusz ten istnieje już na- 
wet moralnie i faktycznie. 

Przedstawiwszy szereg tanych, mających do- 
wodzić przyjaziego usposobienia dla koalicyż 
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człwków obecnego rządu warszawskiego, p. 
Wasilewski tak mówił dalej: 

— Członkowie rządu obecnego pragną roz- 
począć obecnie oficyalne rokowania w sprawie 
zawarcia sojuszu z koalicyą. Wczoraj właśnie 
wyjechała do Paryża delegacya, składająca się 
z pięciu osób, ażehy 
WEJŚĆ W PGROZUMIENIE Z KOMITETEM 

NARODOWYM W PARYŻU, 
reprezentującym dotychczas Polskę wobec koa- 
licyi i nawiązać stosunki oficyalne z rządami 
państw koałcyjnych, Delegacya ta rokować bę- 
tria w imieniu p. Piłsuv kiego z rządami w Pa- 
ryżu, Londynie i Rzymie. 

W następnym numerze „Matina“ z dnia 29 
grudnia znajdujemy już wywiad z członkiem 
delegacyi warszawskiej, o której wspomniał p. 
Wasilewski, p. Hempiem. 

Wysłaniec komendanta Piłsudskiego zapew- 
all współpracownika „Matina“, iż reorganizacyu 
armii polskiej prowadzona jest pomyślni: w ca- 
iym kraju, że dzięki rozbrojeniu wojsk niemie- 
ckich i austro-węgierskich jest ana dostatecznie 
zaopatrzona w materyaiy wojenne i amunicyę 
i że najważniejszam aoheenie zadaniem jest zao- 
patrzenie kraju w żywność. 

— A co się tyczy pańskiej specyalnej misyi? 
— zagadnął korespondent, 

Zagadnięty w ten sposób p. Hempel odpo- 
wiedział: 

— Ja jestem awangardą misyi, która w naj- 
bliższym czasie ureguluje stosunck rządu war- 
szawskiego do polskiego Komitetu Narodowego 
w Paryżu. Generał Piłsudski, prezydent republi- 
ki polskiej, a zarazam naczelny wódz armii, nie 
stoi na czele żadnej partvi. W pełnej zgodzie 
z p. Moraczewskim, prezydentem gabinetu, 

CHCE ON UTWORZYĆ RZĄD KOALICYI 
- NARODOWEJ, 

grupujący wszystkie siły polskie, ażeby prze- 
rrowadzić w sposób jaknajliberalniejszy wybo- 


„GONIEC KRAKOWSKIE 


ry do konstytuanry, mające się odbyć 26 sty- 
cznia. 

Podczas, gdy zarówno p. Wasilewski, jak i 
wysłannik Piłsudskiego, p. Hempel, wyrażają 
się o polskim komitecia paryskim dość pojed- 
nawczo, zapowiadając porozumienie się z nim 
rządu warszawskiego, zdziwienie wywołać must 
wysoce nmieżyczliwe dła Komitetu paryskiegu 
wystąpienie redaktora politycznego „Femps'a*, 
p Herbette'a, który w numerze z 28 grudnia, 
kenstatując. iż istn'eją obecnie dwa rządy pol- 
skie: jeden komendanta Piłsudskiego— de facto 
i drugi komitetowy, nie mogący wrócić (?) do 
kraju, nawołuje francuski urząd ministerstwa 
Spraw zagr., 


ABY WSZEDŁ BEZPOŚREDNIO W KONTAKT 
Z WARSZAWĄ 


i nie liczył się tylko z ludźmi dużych wprawdzie 
zasług, lecz również dość obeych ojczyźnie (*) 
ze względu choćby na dłuższą w niej nieobe- 
eność. 

„Nie do nas należy — mówi „Tamps* — mie- 
szanie się do polityki wewnętrznej Polski, lecz 
unikajmy niezrównoważonej akeyi, kierowania 
się poglądami i aspiracyami emigracyi, której 
przedstawiciele nie są upewnieni eo do tryum- 
falnego przyjęcia przez rodaków w razie powro- 
tu da ojczyzny”. 


Już tryumfalny wjazd Paderewskiego, przed- 
stawiciela komitetu paryskiego, do Warszawy, 
świadczy, iż redaktor „Tempea* był mylnie co 
do stosunku Polski do Komitetu paryskiego po- 
informowany. Z wystąpienia tego jednak wy- 
nika, iż porozumienie się Warszawy z Komite- 
tem paryskim winno nastąpić jaknajrychiej, aby 
uniknąć szkodliwego dla sprawy polskiej zagra- 
nicą wrażenia, jakie wywołuje tam faktycznie 
istniejąca dotychczas dwoistość rządów: krajo- 
wego i emigracyjnego. Przyjazd mistrza Pade- 
rewskiego do Warszawy ułatwia znakomicie to 
zadanie. (—cki). 


„limes“ wzywa koalicyę do obrony Polski przed 


© 
bolszewizmem. 
AKCYĘ NALEŻY PORUCZYĆ STANOM ZJEDNOCZ 


Kraków, 5. stycznia, — (ch) Warszawski ko- 
repondent „Timesa“ kreśli ogrom niebezpieczeń- 
Stwa, jakie zagraża Polsce ze strony wojujące- 
go bolszewizmu, który w swym łunaimi pożarów 
i krwią masowo mordowanej ludności znaczo- 
mym pochodzie atakuje już ziemie polskie od 
Litwy po Galicyę wschodnią. Dla powstrzyma- 
nia tego niezwykle dla cywilizacyi groźnego na- 
jazdu na tylu nieszczęściami dotknięte ziemie 
polskie — państwo nie rozporządza jeszcze do- 
stateczną armią. 

„Niebezpieczeństwo — pisze „Times* — nie 
dotyczyłoby tak bezpośrednio koalicyi, gdyby 
wojskowe przedsięwzięcia bolszewików ograni- 
czały się do terytoryum rosyjskiego. Atoli prze- 
kraczając granice Rosyi, bolszewizm najoczywi- 


ściej staje się kwestyą międzynarodową. A gdy 
— jak obecnie — przybiera charakter impery- 
alistyczny, staje się niepodobleństwem tolerować 
go 

Wobec tego „Times“ domaga się natychmia- 
stowych i energ.cznych zarząuzeń koalicyi prze- 
ciw groźbie anarchii bolszewickiej. Nie wystar- 
cza ekspedycya murmańska, wzeba przeprowa- 
dzić wojskowe zarządzenia ochronne we wszyst- 
kich kierunkach przeciw ekspanzyi bolszewizmu. 

To zadanie ochrony cywilisacyi zachodniej, 
której najdalej sięgającą gałąź sianowi Polska, 
możnaby poruczyć Stanom Zjednoczonym. Przez 
interwencyę tego państwa w Polsce, uniknęłoby 
się podejrzeń i nieufności, jakie mogłaby wzbu- 
dzić podobna akcya koalicyi. 


Brasa koalicyjna o dekiaracgi sojuszniczej 
sironNiCiW polskich. 


Kraków, 5. stycznia, — (ch) Ogloszona w pi- 
simaach polskich ueklaracya koalicyjna siroanictw 
polskich, wywołała w prasie koalicyjnej głośny 
oddźwięk, Przyjęto ją wyrazami psłiego uzna- 
nia i zadowolenia, jako wyraz wuli i zapatrywań 
całego narodu polskiego, gdyż — co z nacis- 
kiem podnoszą dzienniki — podpisały ją wszyst 
kie stronnietwa, z wyjątkiem socyalistycznych, 
reprezentujące dziewięćdziesiąt procent ogólu 
społeczeństwa polskiego. 

Londyński „Tiines* i medyulański „Corriere 
dela Sera" w telegramie z Warszawy stwierdza- 
ją, iż deklaracya w której stronnictwa dają wy- 
raz narodu polskiego do nawiązania ścislego so- 
juszu z państwami koalicyi i nadziei, że konfe- 
rencya pokojowa odbuduje Polskę, silną polity- 
cznie į ekonomicznie, z Gdańskiem, jej dawnym 
portem, jako najpewniejszą zaporę przeciw ele- 
mentowi germańskiemu z jeduej, a wpływom 
wschodnim (bolszewickim) z drugiej strany — 
jest pierwszym dobitnym i śmiałym głosem, ja- 
Ki podniosła Polska po ustąpieniu Niemców: sta 


nowiąca najlepszą odpowiedź na knowania bol- 
szewickie, l 

W dalszym ciągu depeszy denoszą tak „Ti- 
mes" jak i „Corriere della Sera", iż na Warsza- 
wę urządziła najazd banda ageutów boiszewic- 
kich, z kieszeniami, wypełniohemi pieniądzmi. A- 
toli władze nie tolerowały ich nhecności w sto- 
licy i zarządziły ich masowe aresztowania. Je- 
den z aresztowanych agentów, żyd rosyjski, był 
zaopatrzony w dokumenty, wienwane przez nie- 
miecką ambasadę w Petersburgu i niemieckie 
ministerstwo spraw zagranicznych w Berlinie. 
Dalej — z uznaniem podnosi korespondent lon- 
dyńskiego i medyołańskiego dziennika — aresz- 
towano delegacyę rosyjskiego Czerwonego Krzy 
ża, której członkowie przywieźli z sobą sumę mi 
liona rubli i przystąpili już to organizowania 
tajnych komitetów w dzielnicach robotniczych 
w mieście. 

Jak widać z powyższych wywodów, szezegól- 
niejsze uznanie zyskał zwrot przeciwbolszewieki 
deklaracyi. Dowodzi to, że utrzymanie i utrwa- 
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lenie w Połsce porządku i bezpieczeństwa, obok. 
wyraźnego opowiedzenia się państwa polskiego 
po stronie koalicyi — jest najrewniejszą droga 
wyjednania dla Polski na kongresie korzystnych 
warunków dla przyszłego rozwoju państwowego 
Polski, jako przedmurza kultury zachodniej 
przed zarazą bolszewicką. 


Śled.two w sprawie rozruchów 
żydowskich w Galicyi. 


Kraków, 5 stycznia. — Komisya dla badania 
przyczyn rozruchów antyżydowskich przy P. K. 
L. komunikuje, że z powodu rozruchów i rar 
bunków dokonanych w listopadzie ubiegłego ro- 
ku w zachodniej Galieyi wdrożone zostały do- 
chodzenia sądowo-karne w nastep. miejscowo- 
ściach: W Kętach przeciw 28 podejrzanych, % 
których 7-miu zatrzymano w areszcie śledczym, 
w Sanoku, w Krościenku, w Dynowie, Tarno“ 
brzegu, Nisku, Milówce, Jarosławiu, Myśleni- 
cach, Makowie, Dąbrowie, Baligrodzie, Bukow- 
sku, Rymanowie (kilku w areszcie śledczym), 
Brzozowie, Głogowia, Żabnie, Dobczycach (kil- 
ku podejrzanych zatrzymano w areszcie Śled- 
ezym) Limanowaj, Ropczycach, Żmigrodzie, Ży- 
wcu, Białej, Czarnym Dunajcu, Zatorze, Brze- 
sku (kilkunastu w aresztach śledczych) Strzy- 
żowie, Skawinie, Liszkach, Zakliczynie, Tyczy- 
nie, Jaworzniu, Radomyślu wielkim, w Suchej 
(wilku aresztowanych) w Rzeszowie, Kalwaryi ł 
Ardrychowię. 

Wadług relacyi z tych miejscowości władze 
nie były w możności przeciwdziałać rozruchom 
z powodu braku siły zbrojnej i straży bezpie» 
czeństwa, która złożona przeważnie z obcych ży 
wołów (Czechów, Rusinów i Niemców) opuściła 
swoje posterunki z chwilą objęcia władzy przez 
rząd polski. 

W rozruchach brały udział bandy dezerterów, 
którzy na wiadomość o objęciu władzy przez 
rząd polski opuścili kryjówki i przy pomocy 
zdemoralizowanych w wojnie niedorostków, pod- 
jeli wyprawy na cudzą własność. 


Rozdział węgla przemysłowego. 
Kraków, 5 stycznia, 

(D--ski) Jak wiadomo P. K. L, włemdóęę 2 Zå- 
łożenia, iż wolny obrot węglem w dzisiejszych wa- 
runkach jest ze względu na iuteresy kraju niedopu- 
szczalny, postanowiła zajęcie węgla. Rozdział tech- 
nieczny i finansowy Polski Rząd oddał Wojennej 
Centrali handlowej, obecnie kolskiemu Towarzy- 
s.wu handłowemu, Ostatnio P. K. L. wydała zarza- 
dzenie, dotyczące rozdziału węgla przemysiowego. 

Na podstawie tego zarządzenia kontyngenty wy- 
działowe ustała m.ędzyrozdziałowa komisya P. K, 

W ramach ustalonych kontyngentów udziałowych 
rozdział węgla przemysłowego należy dó komisyi 
węglowej przy Wydziale przemysłowym. Komunal- 
ne zakłady przemysłowe i monopolowe zakłady 
przemysłowe, oraz zakłady, pracujące pou kontrolą 
Wydziału aprowizacyjnego, jak mlyny, nie poviera- 
Ją węgla z tego kontyugentu. Skracanie kontyn- 
gentów wydz.aiowych nzieży do Inspektoratu prze- 
mysłowego. Indywidualny rozdział węgla przemy» 
słowego wchodzi w zakres kompetencyi Kozmisyi 
węglowej Wydziału przemysłowego. 

Lstałone indywidualne przydziały oddaje Oddział 
węglowy Polskiemu Tow, handlowemu do wykona- 
nia. O ile idzie o węgiel obcokrajowy, indywidualne 
przydziały będą oddawane odnośnym dostawcom 
de wykonania. Zgłoszenia na przydział węgla na 
następny miesiąc należy złożyć najdalej do dnia 
b-tego każdego miesiąca, w Oddziale węglowym 
Wydziału przemysłowego, Kraków, ul. Sławków- 
ska 1. Po ustaleniu poszczególnych kontyngentów 
wydziałowych przez międzywydziałową Komisyę 
przy współudziale Inspektoratu i Oddziału węglu- 
wego Wydziału przemysłowego. Komisya węglowa 
Oduziału węglowego ustala indywidualne przydzia- 
ły, których wykonanie otrzymuje Polskie Tow. 
handlowe. Zapotrzebowanie węgla trzeba zgłaszać 
na osobnych formularzach, które dostać można % 
Biurze powyższego Oddziału lub w lzbach handlo- 
wych i przemysłowych. Na formularzu należy na- 
lepić stempel za 1 K 

Z końcem miesiąca strona otrzymuje wiadomuść 
© przyznaniu węgla, poczem uiszcza zapłatę u do- 
stawcy. 

TA O ZEZÓZZZÓZŻZOÓWAOAC 


Napad bandycki w pociągu. 


Kraków, 5 stycznia. 

(©) W dniu 1 stycznia, w pociągu wadowiekim, 
pomiędzy siacyami Trzebięczyce a Woźniki, wpadła 
do wozu dwóch bandytów, wyrzucili na tor koza 
2 bielizną jednej z pasażerek, poczem wyciągnęli 
rewolwery, dali pięć strzałów i podbierali pasaże- 
rom pieniądze, zegarki i t. p. Legionista z kompanii 
oświęcinskiej, podporucznik Karolusa, stanął w G- 
tronie napadniętych i zraniwszy jednego bandytą 
bagnetem, odebrał mu skradzione futro i oddał ją 
właściejelowi, 
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Numer 6. 


„GONTEC KRAKOWSKI“ 


W przededniu walk bolszewieke-polskich na Litwie. 


ZAJĘCIE WILNA PRZEZ POLAKÓW. 


Kraków, 5. stycznia. — (4) Wilno znajduje się 
w przededniu inwazyi bolszewickiej. Niemcy ma- 
ją opuścić miasto w dniu dzisiejszym, a istnie- 
je usprawiediiwione przypuszczenie, że są oni 
w porozumieniu z boiszew.kami rosyjskimi, 

Władze niemieckie oddały adminisuracyę mia- 
sta dawnej kadzie m. która ogłosiła, że sprawu- 
je władzę tylko prowizorycznie. 

Wileński organ bolszewicki donosi o marszu 
wojsk polskich na Litwie, równocześnie podaje 
że forpoczty bolszewickie dożariy do Nowowiiaj- 
ską i uszniany, Władze polskie uważane są przez 
bolszewików jako rządy białej gwardyi — jedna 
kże nie lekceważą autorytetu rządu polskiego. 
Sytuacya przedstawia się nadzwyczaj groźnie 
i dlatego postanowili Polacy Wima nie opusz- 
czać. W ostatnich czasach przyszło du porozumie 
nia między Polakami i Litwinami, a nawet rząd 
litewski ogłosił swą zgodę na obsadzenie Wilna 
przez wojska poiskie, o iie rząd polski stanie 
na gruncie państwowości litewskiej ze stolicą 
w Wilnie. 

Dzieuniki warszawskie donoszą, że o 16 mil na 
«wschód stoją wojska. bolszewickie, przygotowa- 
ne do zajęcia Wina. O walce nienia mowy, o ile 
mie przyjdzie pomoc z zewnątrz, która potrafi 
szczerze ludowemi hasłami zjednać sobie miej- 
scową ludność. Inaczej będzie ona przeciw wszel 
kiej interwencyi polskiej, którą dziś jeszcze po- 
witałby ogół ludności życzliwie. Jest to jednak 
gprawa jak najbardziej paląca. Najbliższe tygod- 
nie już rozstrzygnąć mogą, czy Litwa zostanie 
przez Rosyę pochłonięta i czy wsparta o nią nie 
rzuci się na Polskę. 

Ostatnie wiadomości przyniosły, że rząd litew 
eki wyjechał s Wilna do Kijowa, a 


WOJSKA POLSKIE 31 GRUDNIA 1918 R. ZA- 
JĘŁY WILNO. 


Natychmiast dowódca okręgu wojskowego na 

Litwie i Białej Rusi, gen. WŁ Wojtko ogłosił 
ROZKAZ MOBILIZACYJNY 
który brzmi: 

„Zbliżają się oddziały krasnogwardyjców, sie- 
jące wszędzie z pojawieniem się wojska mord i 
pożogę. Życie, mienie 1 bezpieczeństwo niesz- 
częśliwej ludności, którą wojna i najeźdźca nę- 
kają i trapią od 4 lat, w tej chwili jest zagro- 
żone bardziej niż kiedykolwiek. Żądamy pokojn, 


a nie chcemy żadnej więcej wojny. Precz z roz- 

lewem krwi! 

PRECZ Z WSZELKĄ TYRANIĄ „CZERWO- 
NĄ“ LUB „BIAŁĄ*! 

Jako dowódca okręgu wojskowego na Litwie 
i Białej Rusi zapowiadam, że nie pozwolę łuny 
strasznej z moskiewskiego czerwonego cara prze 
rzucić na ziemie Litwy i Białej Rusi i ziem tych 
bronić będę do ostatniej kropli krwi, Wobec po- 
wagi chwili į wielkości obowiązku zarządzam, 
hy wszyscy zdolni do broni Polacy od lat 17 po- 
cząwszy stawili się natycłuniast do biura zacią- 
gu Wojsk Polskich, Zarzecze nr. 5, a wszyscy 
Litwini do wojska litewskiego. Białorusinom i ży 
dom pozostawiam do woli wybor tormacyi woj- 
skowej, do której chcą należeć”, 

Następnie komenda okręgowa wydała odezwę 
do ludności, w której czytamy: 

„My, żolnierze polscy idziemy do boju przeciw 
bolszewikom, by uchronić Was przed grabieżą, 
mordem į rozbojem. Piers; nasze nadstawiamy, 
życie ofiarujemy, by Was, Polacy, Litwini, Bia- 
łorusini i żydzi ocalić przed pozgromem i przed 
dzikiem i potwornem wyrżnięciem. Niesiemy bez 
pieczeństwo i pokój wszystkim bez różnicy naro- 
dowości i wyznania, o ile nas zechcą wesprzeć 

i razem z nami powstrzymać nieszczęście, głód 

i panowanie śmierci od naszych miasteczek i 
chat. Bezwzględnie jednak zgnieciemy wszelki 
choćby najmniejszy odruch przeciw nam Sskiero- 
wany. Kto w Boga wierzy — będzie z nami, kto 
w Szatana — przeciw nam“, 

Równocześnie tymczasowy zarząd miasta Wil- 
na wydał do ludności odezwę, w której przygo- 
towuje mieszkańców na zaciętą obronę miasta 
i wzywa do oszczędzania środków spożywczych 
a zwłaszcza do obrony składów miejskich przed 
grabieżą złoczyńców. 

Zajęcie Wilna przez wojska polskie przyjęli 
prawie wszyscy mieszkańcy z niekłamanym en- 
tużyazmem. „Dziennik Wileński“ podaje na na- 
czelnem miejscu: „My Polacy i synowie tej zie- 
mi witamy ten krok z sercem  przepełnionem 
szczęściem 1 wdzięcznością i ślemy wszystkim 
naszym czytelnikom gorący zew: Do broni za tę 
ziemię, naszą wspólną rodzicielkę, za nasze ogni- 
ska domowe, za język nasz, za wiarę, za Naj- 
świętszą Pannę Maryę Ostrobramską, Do broni, 
bracie, do broni!“ 


2.700 ludziom grozi utrata życia. 


Katastrofa na wybrzeżu Islandyi. 


Wiedeń, 5 stycznia. — Jak donoszą telegra- 
fem iskrowym z Nowego Jorku do Londynu, 
amerykański okręt szpitalny „Northern Pacific" 
wjechał skutkiem silnej burzy na skałę w pobliżu 
wyrzeża Islandyi, gdzie osiadł, mając zatopiony 
cały przód, Na okręcie znajduje się 1744 ran- 
I 


nych, zaś 705 zdrowych żołnierzy, oraz 298 lu- 
dzi załogi. 

Położenie okrętu jest rozpaczliwe, a pasaże- 
rom jego grozi Śmierć, zwłaszcza, że wszelka 
pomoc jest na razie bardzo utrudnioną. 


Ostry atak bolszewików na rząd 
Moraczewskiego. 


Warszawa, 4 stycznia. — Ostatni numer orga- 
nu bolszewików warsz. „Sztandaru zoc.“ po- 
święcony jest prawie w całości walca z rządem 
Moraczewskiego. Na wstępie zamieszcza p. t. 
„Brońmy Rady delegatów robotniczych“ nast, 
charakterystyczny atak: 

Robotnicy! Krwawa dyktatura burżuazyi sta- 
,8 się z każdym dniem coraz groźniejsza. 

Rząd uchwalił szereg dekretów o sądach do- 
raźnych i stanów wyjątkowych, które jak krwa- 
wy miecz wisieć będą nad głowami rewolucyj- 
nych robotników, chłopów i żołnierzy. 

Rady del:gatów robotniczych są zagrożone. 

Rzęd chce nie dopuścić do zebrania się Rady 
delegatów robotniczych Warszawy, albo rozpę- 
dzić ją po zebraniu się. 

Robotnicy z „frakcyi* P. P. S. niech sobie 
przypomną niedawną uchwałę ich zjazdu par- 
tyjnego, według której rząd powinien ópierze 
Elę na Radach delegatów robotniczych i być 
przed niemi moralnie odpowiedzialnym, 


Robotnicy! Brońcie Rad delegatów Waszych? 
Szykajcie się do walki! 

„MOI“ ŻOŁNIERZE. 

Na innem miejscu atakuje „Sztandar soc.“ 
pod tyt. „Moi“ żołnierze naczelnika państwa 
FPilsudskiego: 

W liście do jakichs filantropijnych dam J. 
Piłsudski, „Naczelnik Państwa" pisze: 

„Miło mi jest podziękować za staranie o 
wsządzenie gwiazdki dla „moich* żołnierzy”. 

Za czasów poudaństwa chłopów szlachcic mó- 
wil: „mol chłopi, Car mówił: „moi* poddani, 
Wilbein HM nie mówił inaczej, tytko: „moi* żoł- 
nierze, „moi“ marynarz2, 

Tak mówi o żołuierzach każdy kacyk no- 
wcżytny, usiłujący udawać potężnegu wiajcę. 

„ZAMORDOWANY PRZEZ żukvaíuw“. 


Ostatnią wreszcie próbą stylu „Sztandaru 
sue.” jest notatka o pogrzebie tow. Felsa, gdzie 
czytamy: 


stw. T 


n 


W środę robotnicy warszawscy oddali ostatnią 
posługę zamordowanemu przez żołdaków tow. 
Marcelemu Felsowi. Tłumny odszak robotników 
polskich i żydowskich ze sztandarami czerwone- 
mi i cząrnemi gromadził się na cmentarzu. Prze- 
mawiano po polsku i po żydowsku, poczem nad 
świsżym grobem nieodżałowanego tuwarzysza 
potężny chór odśpiewał pieśni rewolucyjne. 


NA DOBIE. 
NIE ZGINIEMY, * 


Jakżeśmy bardzo na psy zjechał 
toć duwniej brogi nasze i gumna 

co rok po brzeyiśmy nupeiniali, 

i Polsku z boguctw swych bytu dumna, 
było dia swoich, dla innych było, 
dobrze się w nuszej Ojczyźnie żyloł 


Aż krwawa Pani chustą powitała, 

i, niby lekka banku mydluna, 

naszu zusobność w miy się rozwiałaż 
Polska boyatu, syta, odziana, 

dziś w krwawe szuty nędzę swą chowa, 
a w gruzach leży krauju polowa. 


Lecz choć nas srogie dotknęły losy, 

choć zniszczyć chciuly — wolności zorza 
w cudne nam burwy stroi niebiosy, 

już płynie dla nas pomoc z zu morza, 
już Ameryka wyciąya dlonie, 

i radzą o nas tum, w Wuszyngtonie. 


Upłynie jeszcze trudnych dni parę, 

lecz znikną w końcu juk ciężka zmora, 
za trud Kościuszki — za krwi ofiarę, 
ziemia wolności pomódz num skora. 
Wspomnieniem będzie przeszlość ponura 
więc płynie okrzyk nasz: hip! hip! hura! 

è Juh. 
K. M. B. 

j Kraków, 5 stycznia. 

Święto Trzech Króli było w k'oisce od dawna 
obchudzune nader uruczyście. W wigilię dnia te- 
go po zagrodach wiejskich krążą z gwiazdką ko- 
lędnicy sławiąt rozgłośnie mędrców świata, któ- 
rzy mimo swych ziotych koron, bereł i purpury 
korząc się przed majestatem Boskiej Dzieciny 
pospieszyli pierwsi złożyć Jej hołd w kolebce, 
chociaż zastępował ją tyłko żłóbek prosty w staj 
ni ubogiej. 

W dniu święta Trzech Króli wypisywano po 
powrocie z kościoła pierwsze litery ich imion: 
t K fM tB (Kasper, Melchior, Baltazar), które 
jak talizman u progu miały złym, szatańskim mo 
eom bronić wstępu do polskiej chaty, 

Zwyczaj ten ua wsi dotycliczas się zachował 
bez zmiany; z miast już go wyrugowała tak zwa- 
Da wyższa kultura, która tego rodzaju tradycyj- 
ne zwyczaje uważa za przeżytki i z uśmiechem. 
politowania rzuca je do rupieciarni narodowych 
pamiątek, nie dając oczywiście na to miejsce nie 
nowego, bo — z próżuego nie naleje. 

A jednak dobrze by było zatrzymać nad pro- 
gami domostw naszych te trzy litery K. M. B. 
Tylko niech one dziś mają odmienne nieco zna- 
czenie. Niech K. będzie symbolem karności, M. 
mądrości a B. bezstronności, niech godła tych 
trzech królów ducha bronią wstępu do na- 
szych pieleszy: warcholstwu, fanatycznemu ogłu 
pieniu i zacietrzewieniu partyjnemu.. Niech ci 
trzej Królowie, którym przyświeca jasna gwiaz- 
da lepszej dla Ojczyzny doli staną dziś ni to bi- 
blijni mędrey u kolebki wolności i niepodległo- 
ści tak srodze walką wewnętrzną i nieustanną 
rozterką utrapionego narodu. K. Z. 


„Klimat jeziora 
Wanceurt 


jest to film detektywiczny tak nieporównanej bu 
dowy, że najzagorzalszy bywalec kinowy nie 
zdoła się domyślić przed końcem, o co rzecz idzie 
Joe Deebs święci tutaj prawdziwy tryumf. Cho- 
ciąż w pewnym momencie i on staje osłupiały 
nie mogąc się połapać. „Uciecha“ wyświetla ten 
film od niedzieli do środy włącznie, 


Pierwszy numer „SATYRA“ 
1919 r. już wyszedł! 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Ratujmy ginący Lwów? 


Masz dany kawał poskiej ziemi, 
Ojczyzny kawał dany musz, 
Byś go siiumi strzegł wszystkiemi, 
Jakże ty spełniasz nad nią straż? 

, (L. kyde: — „Boderneim'), 


LWÓW GINIE! Szczerbią jego mury wraże po 
niski, niszczeją w ogniu dział bezcenne skarby 
polskiej kultury, ze wszech stron zalewa go po- 
top ukraińskiej dziczy. 

Broni się jeszcze Lwi gród rozpaczną odwagą 
bohaterskich mieszkańców. Broni się, bo chce 
wytrwać na posterunku i uratować Rzeczypo- 
spolitej kresy, lecz broni się też dlatego, że wie, 
co znaczyłoby dlań wejście hajdamackiej czerni: 
KAMIEŃ NA KAMIENIU NIE POZOSTAŁBY 
ZE LWOWA, KREW POLAŁABY SIĘ STRU- 
MIENIAMI. Ukraińcy „załatwilibyć radykalnie 
kwestyę polskiego Lwowa! 

Lwowianie walcząc, walczą o swoje domo- 
stwa, o życie swoich najbliższych. Niestety wai- 
czą prawie tylko Lwowianie! Kraj nie pomoga 
swym kresowym bohaterom! Nieliczne tylko za- 
stepy wysłała pod Lwów Rzeczpospolita, nie 
zdobył się na orężny czyn „ludowy rząd war- 
szawski”, 


Peg 


Ukraińcy zakordonowi. budzący się dopiero 
do świadomości narodowej, wspomagają wojska 
„zaciouniej Ukrainy“ wszysikiemi siiami. Wal- 
czą pod Lwowem pułki Petlury, mużyki stepo- 
we, a naprzeciw sich wychodzą dzieci j kobiety 
Lwowa, opuszczonego przez wiasnych rodaków. 

CZY PULSKA NIE CHCE IŚĆ NA ODSIECZ 
LWOWA!! Nieprawda, po trzykroć nieprawda. 
Kraj cały czeka tylko, aż padnie hasło i z ra- 
dością za niem podąży. Hasio to paść musi! 


Wołamy do rżądu w Warszawie: 


Już ostatnia chwila. 

Jeśli wy, chwiłowi włodarze Rzeczypospolitej 
niedbalstwem czy złą wolą odsiecz opóźnicie czy 
uniemożliwicie, staniecie się winnymi zbrodni 
największej, jakiej Polacy dopuścić się mogą: 
zaprzepaszczenia ojczystych dziedzin. 

PRZEBÓG! ZBUDŹŻCIE SIĘ DO CZYNU. Gi- 
nie kawał Polski, w niwecz obraca się praca sta- 
leci. Jakiż będzie wyrok historyi, gdy badając 
przyczyny ł skutki katastrofy stwierdzi Wasze 
zaniedbania? 

Pomocy dła Lwowa, pomocy rychłej  wydat- 

| nej! Dziś jeszcze czas, jutra może być zapóźno! 
Ratujcie Lwów! 


Bez światła, wody i żywności. 
Ostrzeliwanie kościołów i szpitali. 


KORESPONDENCYA SPECYALNA „GONCA KRAKOWSKIEGO). 


Łwów, 5 stycznia, — Od 27 ubiegłego miesią- 
ca, a więc od dnia rozpoczęcia generalnego ata- 
ku Rusinów na Lwów, przeżywa Lwów chwile 
straszne, 

Miasto całe ostrzeliwane setkami granatów, 
bez wody, światła, żywności stoi u kresu swych 
sił. Ukraińcy walczą w sposób tak barbarzyński, 
na jaki tylko Prusacy się zdobyli. Rozmyślnie 
i celowo ostrzeliwaji w oba dni świąteczne ko- 
Ścioły, gdzie tłumy wiernych gromauzliy się, by 
w modłach znaleźć ukojenie. Szp.tale stanowiły, 
jakgdyby specyalny cei dla hajdamackiej dzi- 
czy. l tak w uwieglą svoutę wieczor pauio osit 
pocisków ukraińskich na zabudowania szpitalne, 

Jeden z pociskow padi ju wmach ki- 
niki chirurgicznej, wyrywając gzyms i wybija- 
jąc szyby w oknach. Ponieważ następne Uwa 
pociski padły na podwórze tuż koło budynków 
kliniki chirurgicznej wewnętrznej i położniczej, 
ptzeto chorych usunięto z sal zagrożoych poci- 
skami, przenosząc ich do nyż, sal upatrunkow; ch 
w suterynach i kotłowni, w której jest brak 
szyb, 

Czwarty pocisk padł na dach budynku „Dru- 


giego pawilonu zakaźnego“. Przebiwszy dach, 
spadł na strych nie wybuchnąwszy. Pod cięża- 
ram jednak sufit został silnie zarysowany. — 
Piąty pocisk wpadł przez okno do sali chorych 
„Pawilonu trzeciego“, Rozbiwszy szatkę nocną, 
stojącą koło łóżka, w którem leżała chora sło- 
Stra, odłamki rozprysły się po Sali, jednak nie 
uszkodz ły chorej. 

Szósty pocisk wpadł przez okno do próżnej 
Sali „Piątego pawilonu“. Spadłszy na poduszkę 
nie ekspiodował. — Stódimy rozbił w „Czwar- 
tym pawilonie“ dach, sulit i wpadł do sali ope- 
racyjnej. Zasypał gruzem i odłamkami sprzęty, 
nie uszkadzając ich wcale. esmy wpadł ne 
podwórze, względnie ogród między pawilonam! 
a kotłownią. 


RUSINI SPISKUJĄ WEWNĄTRZ MIASTA! 


W chwili, gdy wojska nasze na rogatkach 
miasta walczą z nacierającym nieprzyjacielem, 
wzmożonym przez pułki Petlury i oddziały ro- 
szjskie, wewuątrz miasta czyha takż3 wrog, 
chcąc zdradą zmusić Lwów do kapitulacyi, — 
Wszyscy lwowscy Rusim spiskują. 


Z ZZ, ZARZ ZZ 


internowanie meścoroliły Szeptyckiego, 


W dniu 28 grudnia został internowany : 


metropolita Szeptycki. W podziemiach kościoła 


św. Jura znaięziono magazyny broni, w kíórą zaopatrywali s.ę Ukraińcy wewnątrz miasta. 


i 


Odkiysie Lcj508 


W jednym z domów Rynku znałezi” 19 storya 
radiotelegraficzną, która komunikowała sie stąd 
z artyleryą ruską, informując ją, gdzie w ćznej 
chwili należy strzelać. 
Ukraińcy wiedzieli, któremi uieumi przechodzą 
oddziały polskie i ostrzoliwal: ja. 


Nie oszczędzają pogrzebów! 


Dzięki tym informacyom, był też ostrzeliwa- 
ny. pogrzeb 9 kolejarzy, ofiar mordu w Brzucho- 
wicach. 

29 grudnia aresztowano około 30 robotuików- 
Ukraińców, praeujzcych W zakimjach esck.T. na 
Persenkówce. Jak się zdaje, aresztowanie ich 
stoi w związku z uszkodzenie:a turuin w zakia- 
dzie i brakiem światła, 


To było przyczyna, :ż | 


rails grani, 
szutsi bomsardowania. 


| 

|  (ierą tarbarzyńskiego bombardowania padło 
| w ustdanich dniach grudnia cały szereg budyn- 
kow. tszsodzone zostały: gmach szkoły im. 
| kroi. Żadwizj, kamionica w ul. Szymona |. 2, 
| zaś pay Uicy Bałurego bzeteg domów, jako 
:0: hotel „Austria“, gmach sądu karnego i ka- 
mienica pod l. 84. Tu wpadł granat do mie- 
szkasia ziianej artystki-maiarki p. Bianki Reis- 
! sowej, nie raniąc atoli nikogo. 

GRANATY BIJĄ W RATUSZ. 

| Ostrze iwanym oyi też ratusz miejski. Pocisk 

, uderzył w okna sad posiedzeń Rady miejskiej, 

| czyniąc szczerbę w murze i wybijając wszyst- 

j kie szyby tej saii 
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Numer 6. 
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To bombardowania otwartego miasta, łącznie 
z niesłychanemi w dziejach metodami walki, jak 
zniszczeniem wodocągów, uszkodzeniem ele- 
ktrowni i t. d. wywołuje wśród ludności wzbu- 
rzenie nie do opisania (P. P. Ukraińcy cofnęli 
się istotnie w czasy zupełnego barbarzyństwa. 
Przypominamy, że nawet u ludów starożytności 
uchodz ło uniemożliwienie korzystania z wody 
za rzecz niedozwoloną wobec wroga. — Red.) 


SYTUACYA W MIEŚCIE 


była w dniu 29 grudnia fatalna. Panowały 
egipskie ciemności, dzienniki nia wyszły zupeł- 
nie, tylka „Gazeta Wieczorna“ wydała na cy- 
klostyiu dodatek z komunikatem sztabu i kilku 
wiądomościami z miasta, 


Rok 1919 we Lwowie. 


Najtragiczniejsze chwile przeżywać jednak 
począł Lwów od nocy sylwestrowej. 


ŚMIERĆ HR. ZALESKIEJ I RADCY MIĘSO- 
WICZA. 


Miasto zasypane wprost zostało gradem szra- 
pneli i granatów dość dużego kalibru. Na szczę- 
ście szkody w ludziach nie są duża. Dotychczas 
wiadomo tylko o tragicznej śmierci hr. Zale- 
skiej, wdowy po b. min strze skarbu, która zo- 
stala w swem mieszkaniu przy łożu chorege sy- 
na zabita odłamkiem granatu. Młody hr. Zaleski 
został poważnie raniony. Zabitą też została zna- 
na rodz na mieszczańska Mięsowiczów (3 osoby). 


ATAKI LOTNIKÓW PRUSKICH. 


Większą jeszcze plagą, niż ostrzelwanie arty» 
leryjskie, są ataki lotnicze. Co kilka niemal. go 
dzin zjawia sę nad miastem eskadra lotnicza, 
rzucając na miasto śmiercionośne pociski. Z ze- 
znań jeńców, tudzież z zewnętrznych odznak 
ujawniło się, że tak aparaty, jak i obsługa nie 


są ukra'ńskie. Słychać, że między -pilotami sa- 


Prasacy. 


BOMBARDOWANIE SZPITALA NA TEGH. 


NICE. 


Dnia 3 stycznia o godz. 10 rano zaatakowało 
5 aeroplanów szpital na techn ce, gdzie zmajdują 


się ranni bez różnicy narodowości. Jeden z grmw - 


natów padł na bruk przed gmachem, Na szczę: 

ście obeszło się bez ofiar w ludziach, 
Natonuadst tak w giuachu s.piaa, jak f w 

całym szeregu domów przy ul. L. Sapiehy wy- 


padły wszystkie szyby, w niektórych zaś od. 


lamki granatów uszkodziły fasadę. 


OSTRZELIWANIE POCIĄGU. 

O godz. 2 i pół po południu miał z dworca 
głównego odejść pociąg do Krakowa. W chwili 
guy pociąg był już przepełniony nastąpił atak 
4 aeropianuw ua uwoszec. Publiczność skryła się 


do tuneiuw, podczas gdy załoga salwami karas ` 


vinowemi przepioszyią powietrznych napastnie 
ków. Pociąg był jednakowoż koło Zimnej Wody 
ostrzeliwany przez artyieryę. 4nowu jednak na 
Buuzęśdcie oveszło się bez otiar, 


TRAGEDYA NA LINII KRAKÓW—LWÓW. 


O wiele tragiczniejszy los spotkał natomiast 
pociąg osobowy, jauący oneguaj z Krakowa do 
uwowa. Miai on pizybyć w uoty Z 2-go na 3-go 
do Lwowa. Koło Mszany ugouziło weń kilka 
granatów z których jeden rozbił 2 przedziały 
i. i tl. klasy. Dwie osoby zabito, 15 ciężko ra- 
nono, Nazwiska zabitych: dr. Pappeć ze Stryja, 
tudzież p, Lewicka, 

Wiadomość o katastrofie wywołała w zdenet+ 
wuwanym i tak do ostateczności Lwowie nie- 
zwykie silne wrażenie. 

Nastrój panuje w mieście nader przygnębio= 
ny. Bzczegumie dokucza brak węgla, wody i ży- 
wności, Dowóz jest prawie niemożliwy, poza- 
tem zaś jest zaprowiantowanie się wskutek O- 
strzeliwania miasta niesłychanie trudne. 

W takich to warunkach trwa na posterunku 
lwów, niezłomny w swym oporzo. Bolesne są 
rany, zadane mu przez wroga, lecz stokroć bo- 
leśniejsza jost świadomość, że Polska nie zdobye 
ła się dotąd na pomoc dla swej kresowej plas 
cówki, 

nre o 


l 
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21. SZARAD 


Ułożył M: 


Y BO NAGROI 


aryan Fontana. 


GONIEC KRAKOWSKI“ 


Y. 


Rozwiązanie szarad, umieszczony ch poniżej, należy przesiać Redakeyi „Gońca Krakowskiego” najdalej ` 
do czwartku, dzia 16 stycznia 1919. 


Publiczne losowanie nagród, wyznać zonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w nic- 
dzielę, dnia 19 stycznia 1919, o godz. 12 w połudn: e, 
w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krakowskiego". 


L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GONCA 
KRAKOWSKIEGO“. 


94. 


Pierwszą wołasz na rozstanie. 
Druga pańska to litera, 
"Trzecia koniec polskiej rzeki. 
Co się z Litwy w świat wy biera, 
Choć wspak czwarta niewiadoma; 
To wie dobrze Polska, cała, 
Za co całość, swoją chlube, 
Wadzięcznem sercem pokochała! 
95. 
Pierwsze i trzecie 
Pieczone jecie, 
Drugą znajdziecie 
Wnet w alfabecie, 
Gdy zaś wspak trzecie 
Z płerwszem weżmiecie, 
To znana w świecie 
Opera przecie. 
Całość 1 w lecia 
I w zimie jecie, 
98. A 
TRÓJZNACZNIK DWUZGŁOSKOWY, 
£) Grzeczne dziatki nagradza, 
b W osłuszne karze. 
ił w mią z całej sily, 
a= w barze. 2 


NADESŁANE. 


SUKNIE BALOWE do sprzedania tylko w pia- 
tek i sobotę od godz. 6—7 wieczór. — Kraków, 
ul. Basztowa 4, parter, front. 


W SZKOLE KROJU I SZYCIA „Józefina“, u 
Długa 11, kurs zacznie się dnia 7 stycznia 1919 1 3 
y przyjmuje się codziennie od godz. 9--12 

8 


Z 0 

UCZEŃ z dobrego domu zostanie przyjęty do 
nauki złotniczo-jubilerskiej, z całem utrzymaniem 
ami do firmy B. Armazowicz, Rynek ap- 
wny 17. 


MŁODY PORUCZNIK, obecnie ranny w tutej- 
szym szpitalu, po powrocie z walk o Lwów, chciał- 
by poznać piękną I bogatą pannę lub młodziutką 
wdowę. w celu mairymonialnym. — Za dyskrecyę 
zęrzę słowem honoru. — Zgłoszenia pod „Samo- 
tny” do „Administracyi „Gońca Krakowskiego“. 
Na anonimy nie odpowiadam. 5 


DŘ 

POLSKA LOTERYA KLASOWA na inwalidow 
wojennych, Oddział Ministerstwa spraw wojsko- 
wych w Warszawie. Główne wygrane; około 
K 600.000, K 400.000, K 160.000, K 100.000 i t. d., 
łącznie 16.000 wygranych w kwocie około 7 milio- 
nów koron. Co drugi los wygrywa. — Ciągnienie 
w Warszawie, — Ill-giej klasy 22 i 24 stycznia 1919. 

Losy: ósemka K 14, ćwiartka K 28, połówka 
K 56, cały K 112. — (Pieniądze najwygodniej prze- 
słać przekazem). Podania o kolektury wnosić na- 
leży: Galicya zachodnia do 15 stycznia 1919, Gali- 
©ya wschodnia do 15 lutego 1919. Generalna Repre- 
zentącya Polskiej Loteryi Klasowej N. I. W. GG 
ków, ul. Karmelicka 10. 


(5 2 dad: JR WWO a 
W WYŻSZEJ KONCES. SZKOLE KROJU I SZY- 
CIA Józefy Zabielskiej, ul. ów. Krzyża, kurs kroju 
zacznie się dnia 7 stycznia. Zgłoszenia już się 
przyjmuje, 9 
O SS l 
po POWIĘKSZENIA FABRYKI POTRZEBNY 


SPÓLNIK z większym kapitałem, lecz tylko kato- 
lik. Ryzyko wykluczone. Zgłoszenia uH nad- 


pod „Spólnik*. 10 


Deene 


ZGUBIONO BOA, czarny lis, wysiada jąc przy 
gwi poczcie z tramwaju z 8-ki na 5-kę, o godz. 

wieczór. Uczciwy znałazca zechce oddać za wy- 
Nagrodzeniem 200 K, ul. Zwierzyniecka 13, SE 
Masarnia J. Leśniak. 


„OKAZY A: 


Znakomitą 


Farbkę do bielizny 
(00 paczek 18 kor. 100 paczek 18 kor, 
poleca 
Oom handlowy J. Leserkiawicza 
KRAKÓW, ULICA ZIELONA L, 8. 


Wyryła na prowincyę za poprzedniem nadesła- 
niem gotówki i porta 3.50 kor 


-J 


| 
| 


c) Gdy chcę dobrze oglądnąć? 
To na dach wyłażę. 
97. 
Mój Roger bez chęci do listu. 
Z powyższych 250 liter należy ufóźyć początek 
polskiej kolędy. 
A m 


Za trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza się 
trzy nagrody; 

1) Bon, upoważniający do wyboru dowolnego 
dzieła z nakłudów księgarni IŚ, Wojnaura w Krako- 
wio (ul. Szewska 20). 

2) Pudełko przedwojennego tytoniu tureckiego. 

3) Kalendarz iliustrowauny ma rok 1919, 

0— 


II. DLA WSZYSTKICH P, T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO* (a zatem i Pre- 
nuumeratorów). 


98. 


Pierwsza i duga mury kruszyła, 

"Trzecia od wieków literą była, - 

Czwartych i pierwszych choć mam pół setki. 

Wszystkobym tańczył... nie chcą kobietki! 
my aa 


Za trafne rozwiązanie tej szarady wyznacza się 
3 nagrody: 


1) Kalendarz iilustrowany na rok 1919, 

©) Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakowskie- 
go“ na luty 1919, względnio 4 ZN prenu- 
meraty o jeden miesiąc. 

3) „Rzeczy wesołe* Nema. 
O z e OE 0 O PTC PC A 


TOW. POPIERANIA PRZEMYSŁU U KOBIECEGO 
urządza jednomiesięczny kurs naprawiania bielizny 
i sukien, oraz cerowania ponczoch. Wpisy przyjmu- 


je się w biurze Tow. AE: przem. kobiec., Kra- 
ków, ul. Franciszkańska 1, parter, w lokalu Banku 
chrześcijańskiego. 120 

mam | DEUS = aj 


DO WYNAJĘCIA zaraz duży frontowy pokój. — 
Bliższa wiadomość na miejecu. Podgórze, ul. Lwow- 


1 19, LL. piętro, drzwi na prawo. 16 
sk Tem" 0 
Chwila bieżąca. 
EErEE YTY) 
Kalendarzyk. Niedziela 
Sw. Telesfora 
Wschód stońca 7:38 5 
Zachód słońca 3 52 
Długość dnia 8: WA 
zwi w EEESZPM 


REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO, 
Niedz.ela po południu: „Betleem polskie“, 
Niedzicia wieczór: „leh czworo“. 


TEATR POWSZECHNY. 
Niedziela po poludniu: „Królowa przedmieścia” 
Niedziela wieczór: „Podjazd nieprzyjaciciski*, 
—0— 


Odbudowa rękodzieła. 


Wydział przemysłu, rękodzieł i handlu P. K. J.. 
komunikuje: 

Ciężką klęskę wskutek wypadków wojennych po- 
niósł nasz stan rękodzielniczy, którego położenie w 
naszym kraju już przed wojną wymagało jak najin- 
tenzywniejszej akcyi w kierunku jego uzdrowienia. 
Akcyę odbudowy rękodzieła, rozpoczętą w czasie 
wojny, prowadzi dotąd Sekcya LIL. K. U. O, 

Obecnie Wydział przemysłu, rękodzieł i handlu 
Bo SE. przystępuje do akcyi w kierunku podnie- 
sienia zrujaowanego wojną rękodzieła na większą 
skałę. — Monforencya interesowanych czynników 
przedstawiła szereg postulatów, jak: wypłata już 
przyznanych rękodzielnikom przez byłe Namiestni- 
ctwo zasiłków, uwzględnienie niezałatwionych do- 
tąd podań, przyczem inwalidzi i ci, którzy w czasie 
wojny mieli warsztaty zamknięte, mają być w pier- 
wszym rzędzie uwzględnieni, organizowanie pomo- 
cy kredytowej dla przedsiębiorstw zdemobilizowa- 
nych w ten sposób, iż krajowy Urząd gospodarczy 
Sckcya I., Miejski Zakład wojenny, kraj. Związek 
kas rękodzielniczych, Patronat rękodzielniczy prze- 
znaczy rozporządzalne fundusze na pożyczki dla 
zdemobilizowanych rzemieślników i utworzy wspól- 
ny organ do udzielania pużyczek, udzielania kredy- 
tu w surow (ach, dostarczy maszyn i narzędzi, znaj- 
dujacych się obcenie w Centrali odbudowy kraju i 

magazynach wojskowych, podejmie wypłatę nale- 
żylości za dostarczone roboty byłym władzom au- 

ryackim, oddanie zamówień dla dostaw wojsko- 
wych prywatnym rękodzielnikom i t. d. 
—kąY 


Ustanowienie cennika w przedsie- 
biorstwach gospodnia-szynkarskich. 


Wydział przemysiu, rękodzieł i handlu P. K. L. 
wydał w porozumieniu z Wydziałem auministracy j- 
nym rozporządzenie, dotyczące wykonywania prze- 


mysłu gospodnio-szynkarskiego, Rozporządzenie to : 


St. 5 
EEEE PRZE 
uui pobierać za pokoje gościnne wraz z uslu- 
opsiem i oświetłeniem, tudzież za potrawy i 


rapaje tylko takie ceny, jakie zatwierdzi władza 
przemtys.owa pierwszej instancyi, po wysłuchaniu 
znawców, niemniej jak dotycze,cego Stow. przemy - 
słow cego oraz Izby handlowej i przentysłowej. 

Ceny , obecnie pobierane, winny uledz rewizyi de 
dni id po wejściu w życie niniejszego rozporządze- 
nia. Zatwierdzony przez władze cennik ma. być 0, 
IMiCSZCZONY na miejscach widocznych w każdym 
pokoju gościnnym, niemniej jak w lokalach, w Któ- 
rych się potrawy i napoje podaje. 

Mrzekroczenia rozporządzenia będą karane przen 
vidre polityczna I. instancyi grzywnami do 2.000 
koron, względnie także aresztem do 6 tygodni, wre- 
szcie odjęcieri uprawnienia przemysłowego, o lie 
zajdą okoliczności, wymienione w paragrałie 133 b, 
ustęp a ustawy przemysłowej. 

Dologacya kawiarzy i restauratorów przybyła z 
tego powodu do dyrektora. policyi Krupińskiego, 
donaga jąc się zniesienia oåpowłedzialności za ceny 
zbyt wysokie. Aczkolwiek kawiarze i restauratorzy 
twierdzą, że zaprowadzenie zniżki zrujnuje ich, to 
przecież, publiczność jest przekonana, że prowadze- 
nie kawiarni czy restauracył dzisiaj nie jest tak bar- 
dzo złym interesem, czego dowodem majątki, jakie 
w czasie wojny zrobili ws zyscy tego rodzaju prze- 
mysiowcy. Przypuszczać też należy, że starania ich 
o dawne dochody pozostaną bez rezultatu. Zniżone , 
dzisiejsze ceny są jeszcze dość wysokie, aby uchra 
nié kawiarzy od strat. 
ar mz 


Gen. Potocki u Piłsudskiego. 


Przybył do Warszawy z ramienia gen. Dentkica 
rosyjski gen. Potocki i przedstawiał się wczoraj ko- 
menckujtowi. Gen. Potocki proponuje nawiązania 
kontaktu wojskowego między Polską a kozactwem 
dońskiem, w wspólnej walce z bolszewizmem. Sądzi 
generał Potoeki, iż porozumienie będzio możliwe, 
tem bardziej, źe akevę taką popierałaby koalicya. 
Poza tem dziękował gen. Potocki za wysyłanie jeń- 
ców rosyjskich z (A przez Budapeszt na po- 
łudnie lozyi, gdy w ten sposób unikają oni zarazy 
bolszewizmem. Na ogół pragnie działać wysiannik 
rosyjski na gruncie porozumienia słowiańszczyzny 
przeciw gernianizmowi, poni gai bolszewizm. 


© 
Wezoraj przyjechała do Warszawy razem z gen. 
Potockim misya rosyjska Czerwonego Krzyża (już 
trzecia z rzędu — przyp. Red.) w celu opiekowania 
się powracającym: z Niemiec jeńcami. Na ezelo mi- 
gyi stoi gen, Gubaczew. 
m a 


Skąd się wzięło wojsko polskie 


gen. Zeligowskiego. 


Rozka gen. gó ni 4 do wojsk polskich na. 
wschodzie, o którym doniosła kiedyś P. A. T., zwró- 
cił uwagę na część armii naszej, pozostającej poza 
granicami kraju. Obecnie przypomina prasa war. 
szawska, skąd wzięły się te wojska. Oto w połowie 
listopada gen. Krashow ogłosił mobilizacyę wszy: 
sikich mężczyzn w wieku od 18 do 35 lat życia. 
Jednocześnie ataman przydzielił Polaków do dywi- 
zyi polskiej, formowanej na Kubaniu. 

Z powodu tej mobilizacyi ukazał się w „Don 
Wied“ rozkaz mobilizacyjny, powołujący w sze- 
rogi armii Polaków w wieku od 18 do 35 roku życia 
włącznie, żyjących w rejonie wojska Kubańskiego i 
w innych okolicach Kaukazu, a także na terytorynm 
Wielkiego Wojska Dońskiego. 


Prasa (ranonska o Puliirewóe. 


(?) „Wielki pianista Paderewski zdaje się być 
przeznaczony do odegrania ważnej rołi w polityce 
polskiej". 

Pod takim tytulem „Matin“ z dnia 28 grudnia, 
zamieszcza artykuł następujący: 

Jak wiadumo, Paderewski, sławny muzyk, przy- 
był niedawno do Polski. Ni» po to, rozumie BiQ, 
aby grać na pianinie. Zresztą wielki ten artysta, 
od kilku łat już odbywał w Stanach Zjednoczonych 
liczne konterencyc w sprawie polskiej, które wy- 
wołały ogólny entuzyazm. Na pierwszą konferen- 
cyę słuchacze przyszli z małem zaufamiem. Ceny 
wsiępu były oznaczone na 100 dolarów. Następnego 
dnia jeden ze słuchaczy przesłał Paderewskiemu 
pięć tysięcy dolarów. 

„Do stu dolarów, które przesyłam Panu za przy- 
jemność słyszenia Jego gry — pisał — doda a 
ry tysiące dziewięćset dolarów za szczęście, 
glem słyszeć Pana przemawiającego*. 

Jeżeli — pisze „Matin“ — ta propsteya utrzyma 
się w sukcesach Paderewskiego w Polsce, możha 
oczekiwać, iż*ujrzymy go, wywierającego na swych 
rodaków wpływ tom większy, że nie mieszał się on 
dotychczas nigdy do zaciętych walk partyj pol- 
skich i nie był przedmiotem niczyich polemik. 

SS, S 


Mac Adoo — zięć Wilsona. 


w artykule szwajcarskiego dziennika „National 
Zeitung“ z dnis 30 grudnia 4 pod tytułem: „im 
WwW eltkriego nach Amerika“, ującym przyjęcie 
dziennikarzy szwajcarskich ni owym Jorku, zna- 
chodzimy następujący ciekawy szczegół: 

„W czasie mowy Wilsona w „Metropolitan Opera 
House* pierwszy doznał owacyi jego zięć, żyd Mac 
Adoo. W czasie wojny był on, — były adwokat a 
później naczelny dyrektor kolei pensylwańskiej, -— 
ministrem skarbu, 

a n 
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W jaki sposób został arcyks. 
Maksymilian zraniony ? 


(Kr.) W tygodniku „Der freie Soldat“ pisze fe- 
den z byłych żołnierzy: 

„Młode chłopię, bez zarostu, trochę papinkowate, 
ale nie odrażające — plątało się po rowach strze- 
leekich południowego frontu, w mundurze majora, 
4 za nim dwóch grubych, starszych panów, w munr- 
durach. Paniczyk ten, brat cesarza Karola, chciał 
być popularnym i zabronił wyraźnie tytułować się 
„cesarską wysokością”, tylko po koleżeńsku: „brat 
major“, 

Fewnego razu udało się naszym żołnierzom zro- 
bić jakiś fortunny wypad w okopy włoskie. By u- 
święcić to „zwycięstwo“, rozpoczęła się za frontem 
oficerska pijatyka, która nie pozostała bez wpływu 
i skutków i na „brata majora“. 

W silnym „rauszu* palnął się głową o trawersę 
ìl nabit sobie potężnego guza. 

Jakież jednak zdziwienie było między żołnierza- 
mi, gdy wyczytali w jakiś czas potem w dziemni- 
kach wiedeńskich, że „arcyksiążę Maksymilian zo- 
stał w bitwie zraniony, pomimo jednak ciężkiego 
sianu, nie chciał się udać pod opiekę lekarską“, 

Tableau!... 
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Ucieczka kata Ormian przed ręką 
sprawiedliwości. 

(ch) Jak donosi „Petit Parisien“ z Konstantyno- 
pola, rząd turecki postanowił powołać osobny try- 
bunał wojenny dla osądzenia urzędników, winnych 
rzezi w Armenii. Dowiedziawszy się o tem, więk- 
szość tych urzędników uciekła z 'TurcyL Między 
innymi umknął z Konstantynopola także gen. Li- 
man von Banders, były szef wojskowej misyi nie- 
mieckiej w Turcyi, który przedewszystkiem był ini- 
eyatorem rzezi Ormian. On to pisał w grudniu 1916 
qoku: Należy oczyścić SAS) wszystkich elemeu- 
tów, które nie s} muzułmańskimt". 

— 


Kanał podwodny Dover— Calais. 


Doświadczenia, nabyte w ubiegłej wojnie, wykazały, 
lak bezcenną wprost wartość mieć będzie tunel pod- 
wodny, stanowiący najkrótsze i najbezpieczniejsze po- 
łączenie między Anglią a Francyą. Nic więc dziwnego, 
Że obecnie zarówno Francya, jak i Anglia projektują 
pezwłoczne przystąpienie do budowy tego tunelu, któ- 
rego budowę zamierzają prowadzić według gotowych 
już dawniej planów inżyniera francuskiej kolei półno- 
cnej Alberta Sartiaaux'a, z całym możliwym pośpie- 
chem i przy pomocy wszelkich najnowszych środków. 
Budowa rozpoczętą zostanie równocześnie z obu brze- 
gów — francuskiego i angielskiego, z Dovru i Cala s, 
a koszta jego wynosić będą około 300 milionów. Tu 
nel, dlugosci 53 kilometrów, składać się będzie z 2-ch 
obok siebie leżących przewodów, ponad niu zaś pro- 
wadzić będzie specyalny tunel do odwadniania obu 
przewodów. Najęiębsze miejsce tunelu, około 180 ime- 
trów pod powierzchnią morza przypida w odleglości 
.8 kilometrów od Dovro. 

Praca nad budową tunelu nie jest wcale łatwą, bo 
licząc tylko 6 kiłometrów na rok z jednego brzegu, 
trzeba będzie zatrudnić 1200 robotnikow i około luQ 
pociągów z obsługą. Pomimo wielkich kosztów budo- 
wy, tunel będzie s.ę opłacał wcale sowicie i już po 
pokryciu wszystkich kosztów bndowy, utrzymania oraz 
nmortyzacyi, dawał będzie akcyonaryuszoiu około LU 
proc. rocznie od włożonego kapitału. Ze względów 
strategicznych zbudowaną zostanie przy wejscitt do 
tunelu specyalna śluza, przy kiore} pumocy można 
będzie go w bardzo krótkun czasie zatopić wodą. 
U—— 


NASTĘPNY NUMER „GOŃCA KRAKOWSKIE- 
TO“ ukaże się we wtorek zrana, o zwykłej porze. 


(4) WYSTAWA RUSKIEGO WANDALIZMU. — 
zeum Narodowem w Sukiennicach otwarto 
wystawę portretów marszałków krajowych: Wodzi- 
zkiego, Sapiehy, Zyblikiewicza, Dzieduszyckiego, 
Andrzeja i Alfreda Potockich, Sanguszki i Bade- 
niego, pędzla pierwszych mistrzów polskich, jak 
Matejki, Rodakowskiego i Siemiradzkiego. Wszy- 
stkie te portrety zostały w barbarzyński sposób 
zniszczono nożami i kulami. Niektóre obrazy pokra- 
jane są w strzępy, tak, że rekonstrukcya przdstawi 
poważne trudności. à 

(4) WALKA Z TYFUSEM. Magistrat krakowski 
wydal szereg przepisów, dotyczących środków za- 
radczych przeciw dalszemu szerzeniu się tyfusu. I 
tak nakazał, pod rygorem skutków karnych, utrzy- 
mywać czystość we wszystkich lokalach publicz- 
mych — dalej nakazał usuwać wszelkie portyery, 
chodniki i wyścielane krzesła z kin, teatrów, sal 
koncertowych i t. d. W końcu wezwał właścicieli 
tego rodzaju przedsiębiorstw, aby do tych lokali 
nie wpuszczali ludzi niechlujnych i zaniedbanych 
pod względem czystości. j 

(4) ROZSADNIA TYFUSU. W  zastraszający 
wproSt sposób szerzy się tyfus plamisty w więzie- 
niu ów. Michała. Wielu więźniów i aresztowanych 
przeniesiono do innych gmachów, niektórych, prze- 
ciw którym jeszcze śledztwa nie wytoczono, wypu- 
szczono na wolność. Kilku z nich w domu zachoro- 
wało -na tyfus, zaraziwszy się od współwięźniów. 
"Wczoraj zmarł dr. Armhaus, aresztowany przed 
kilku tygodniami, nabawiwszy się tej strasznej cho- 
soby w więzieniu. 

(ce) W SPRAWIE ORDYNACYI WYBORCZEJ do 
pierwszego Sejmu polskiego w Warszawie ae 
na dziś, na godz. 8 po południu zebranie obywate 
skie w sali szkoły męskiej przy ul. Królowej Ja- 
dwigi, zarząd katol, właścicieli realności. 


„GONIEC KRAKOWSKIŚ 


PODPUŁKOWNIK HENRYK KLESTIL został 
mianowany przez Republikę czesko-słowacką zastę- 
peq siły zbrojnej państwa czesko-słowackiego przy 
P. K. L. w, Krakowie. 

WOBEC MASOWEGO ZGŁASZANIA SIĘ OSÓB I 
INSTYTUCYJ PRYWATNYCH 0 WYDAWANIE 
BILETÓW WOLNEJ JAZDY na kolejach państwo- 
wych polskich (obręb P. K. L.), zawiadamia się, że 
na podstawie uchwały P. K. L: wydział komuni- 
kacyjny wydaje bilety wolnej jazdy tylko osobom, 
jadącym w interesach państwa polskiego i to tyl- 
ko na pisemne żądanie jednego z naczelników Wy- 
działów P. K. L. 


(4) WYSTĄPIENIE PROFESORÓW UNIWERSY- 
TETU JAGIELLOŃSKIEGO Z P. S. R. „Chwila 
bieżąca” donosi, że grono profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, którzy należeli do założycieli „Fol- 
skiego Stronnictwa Repuhlikańskiego", a mianowi 
cie: Stanisław Zaremba, Józef Morozewicz, Józel 
Grzybowski, Karol Dziewoński, Stefan Kreutz i Lu- 
domir Sawicki, wystąpili ze Stronnictwa Republi- 
kanskiego. 

W KRAK. AKADEMII HANDLOWEJ utworzy 
się z dniem 8 stycznia 1919 nowy trzymiesięczny 
wieczorny kurs handlowy dla pp. oficerów i pod 
chorążych. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcya, Kraków, 
ul. Szewska 4, 

ODDZIAŁY ŻYDOWSKIE NA WOŁYNIU PRZE- 
CIW POLAKOM. Według Iozańskiej „L'Ukraine*, 
zaatakowały wojska polskie, idące z Włodzimierza 
Wołyńskiego, oddziały żydowskie. Rozwinęła się 
krwawa walka, wktórej po obu stronach zginęło 
kilka osób. 

UNIWERSYTET ŻOŁNIERSKI. Sztab generalny 
wojska polskiego rozporządzeniem z dnia 22 gru- 
dnia 1918 roku podał do ogólnej wiadomości zakres 
działania uniwersytetu żołnierskiego, na podstawie 
którego praca kulturalna i oświatowa w wojsku 
centralizuje się w U. Z. Działalność kulturalno- 
oświatowa w wojsku njmuje się w następujące for- 
my: żołnierskie szkoły początkowe, w których 
kształceni mają być analfabeci, poczem zaznajamiać 
się mają z dziejami Ojczyzny, krajoznawstwem, u- 
tworami pisarzy polskich, oraz zagadnieniami pod- 
stawowemi dla współczesnej armii. Kierunek nau- 
czania wyklucza wszelką politykę. Wydawnictwa 
Uniwersytetu żołnierskiego obejmować hędą ksią- 
żeczki: popularne dla żołnierzy i t. d. Uniwersytet 
żcłnierski jest organem centralnym, pośredniczącym 
między urzędami i instytucyami kulturalno-oświa- 
towemi a wojskiem. 

TRÓJDZIELNICOWY ZJAZD WŁOŚCIANŃSK!I od 
będzie się dnia 15 stycznia b. r. w Warszawie, w 
sprawie obrony granic Państwa Polskiego. 

KONKURS NA POŻYCZKI DLA RĘKODZIELNI. 
KÒW. BŁ p. dr. Jonatan Warechauer, chcąc przyjść 
z pomocą rzemieślnikom krakowskim przez przy- 
sporzenie im taniego kapitału na zakupno surowych 
inateryałów, ustanowił rozporządzeniem ostatniej 
woli fundacyę pod nazwą: „Fundacya dra War- 
schanera dla rzemieślników krakowskich*. 

Majątek fundacyl składa się z kapitału w kwo- 
cie 40.000 koron i pozostaje pod zarządem Rady m. 
Krakowa. Z odsctek od kapitału udzielone będą po- 
życzki biednym i moralnie prowadzącym się ręko- 
dzielnikom krakowskim (mężczyznom), bez różnicy 
wyznania, głównie na zakupno surowego matery2- 
łu. Pożyczka nia może przewyższać kwoty 400 ko- 
ron, a wypożyczający jest obowiązany zwrócić ją 
z 2 proc. odsetkami na rok, w 20-tu równych wy- 
płatach miesięcznych. 

(e) POLSKIE NAWOZY SZTUCZNE. W ostatnich 
dniach zeszłego miesiąca odbył się w Warszawie 
zjazd fabrykantów i konsumentów nawozów sztu- 
cznych z Galicyi i Królestwa, zwołany przez mini- 
sterstwo przemysłu i handlu. Uchwalono rezołucye, 
domagające się od państwa zabezpieczenia tonaży 
dla dowozu zamorskich surowców, zawarcia odpo- 
wiednich umów handlowych, obniżenia taryfy ke 
tejowej, finansowej pomocy dla przemysłu, wreszcie 
ustawowego uregulowania produkcyi i obrotu han- 
dlowego. Pozytywnym rezułtatem Zjazdu będzie u: 
ruchomienie fabrykł bów chemicznych „Liban“ 
w Podgórzu ł niektórych fabryk superfosfatów w 
Królestwie, tak, że przynajmniej część zapotrzebo- 
wania wiosennego sztucznych nawozów zostanie z 
włąsnej produkcyi pokrytą. 

(c) ŻYCZENIA DLA PREZYDENTA KONFEDE- 
RACYI SZWAJCARSKIEJ. Imieniem Komitetu na- 
rodowego polskiego w Paryżu pp. Jan Modzelewski, 
drlegat Komitetu i Piotr Kluczyński. komisarz dla 
spraw zagranicznych polskich, złożyli życzenia na 
Nowy Rok prezydentowi konfederacyi szwajcar. 
skiej, panu Gustawowi Adorowi. 

(e) ZA LICHWĘ ŻYWNOŚCIOWĄ policya aresz- 
towała Szymona i Jakóba Siłbersteinów, którzy po 
paskarskich cenach sprzedawali kawę. 

(c) OSZUSTWO NAFTOWE. W ręce policy! wpa- 
Gli Kosiński, Błachno i Jankowski. trzej spekulan- 
ci. którzy sprzedali Henrykowi Kozłowskiemu nafty 
2 beczki za 1.600 koron. Dopiero po pewnym czasie 
przekonał się nabywca, że w beczkach tych była 
czysta woda. 4 

(e) NIEDOROSTKI BANDYTAMI. Przykład zdzi- 
czenia naszych obyczajów mamy do zanotowania 
Na drodze, wiodącej z Krakowa do Śwoszowie, na 
14-letniego Michała Szczurka napadła banda, złożo- 
na z czterech nicdorostków: 16-letniego Jana Du- 
raka, 16-letniego Stanisława Frasia, 14-letniego Woj 
ciecha Króla i i4-łetniej Karoliny „Piórkowskiej. 
Młodzi bandyci pobili chłopca dotkliwie i zabrali 
mu kilkadziesiąt koron, które posiadał, oraz ubra- 
nie. Policyi udało się ich w kilka dni po napadzie 
aresztować. 

(e) WŁAMYWACZE KOLEJOWI. Policya aresz- 
towała 24-letniego Janą Mochowskiego, który, jak 
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się okazało, był hersztem bandy złodziejskiej, napa- 
dającej na pociągi towarowe i rozbijającej wagony. 

(c) ZŁODZIEJKA W SKLEPIE. W sklepio krajo- 
wego Związku przemysłowego przytrzymano Kata- 
rzynę Malodobrą, która niby kupując jakiś towar, 
rage przy okazyi sztukę płótna wartości 1.600 
:oron. 

* RESZTOWANIE WŁAMYWACZA. Wczoraj po 
pec.udnin policya krakowska aresztowała Adolfa 
Finkelsteina, który przed kilku dniami włamał się 
do mieszkania p. Samuela Friedmana na Kazimie- 
rzu i skradł gotówką 1.800 koron, oraz bieliznę i 
pościel wartości 1000 koron. 


—=Q— 

(0) BAJKI DLA DZIECI, iinstrowane obrazami 
świetlnymi i muzyką, organizuje Uniwersytet Lu- 
dowy w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 6, I. pię- 
tro. Bajkę p. t. „Królowa śniegu“ opowie p. Berg., 
gruen-Rederowa dzisiaj, o godz. 3 po południu. — 
Wstęp dla dzieci 60 hal., dla starszych 1 kor. 


— 

PRALNIA I FARBIARNIA „TĘCZA% W KRĄ- 
KOWIE przyjmuje nadal, jak dotychczas, wszelkie- 
go rodzaju bez wyjątku materyały wełniane, ba- 
wełniane, jedwabne, aksamitne, pluszowe etc. etc 
tak cienkie, jak i najgrubsze, do czyszezenia i far- 
bowania, wykonując poruczoną robotę misternie, 
jak do tej chwili. 11 

„j 

CAŁY KRAKÓW BEZ WYJĄTKU znaleźć 
się powinien w nadchodzące święta na obecnym 
programie kinoteatru „Sztuka“, gdzie widzowi 
pełne zadowolenie sprawia i podziw jego budzi 
prześliczny dramat fantastyczny „Mandaryn* i 
arcywesoła komedya „Ja już nie chcę więca: być 
mężczyzną!” 


e zai i 
PROSZĘ O GŁOS? 
Wielce Szanowna Redakcyol 


Ogół urzędników pocztowych jest zaniepokojony, 
że dodatek drożyźniany kwartałny, przyznany przes 
były rząd austryacki do końca administracyjnego 
rokn, t. j. do 30 czerwca 1919, nie został 1 stycznia 
b. r. wypłacony. Dlaczego P. K. L. w Krakowie nie 
zarządza wypłaty? Całe rzesze funkcyonaryuszy 
państwowych oczekują 3 dnia na dzień tego doda- 
tku, aby ulżyć nędzy, jaka ciągłe w tych sferach 
panuje. Prosimy imieniem wielu o poruszenie tej 
sprawy na łamach najpoczytniejszego dziennika, a 
bez wątpienia sprawa będzie przyspieszoną, gdyż 
pewnie o nas zapomniano. (Podpisy). 


Migawki krakowskie. 
Na krakowskiej Riwierze. 


Piękna, słoneczna promenada ciągnąca się 
wzdłuż plant od wylotu ulicy Karmelickiej aż 
do bramy Floryańskiej. Z jednej strony strzeże 
jej spokoju i nienaruszalności poczciwa, roztrzę: 
siona i rozklekotana, lecz mimo to zbaczająca 
jeszcze od czasu do czasu z toru cnoty „dwój- 
ka", z przeciwnego zasie końca zagradza jej 
drogę wielkomiejska, elegancka, pędząca na zła- 
mauie karku „trójka“. 

Krakowska Riviera. Groźna konkurentka nii 
A-B. Szeroka, wygodna, ciepła, z lekką przymie- 
szką romantyzmu, który rzucają na nią nawet 
w szarudze jesiennej pelne poezyi Planty. Z ka- 
żdym też sezonem zdobywa sobie coraz szersze 
koło gorących zwolenników. Kroniki Riviery 
których niestety nikt nie spisuje, notują z dniem 
każdym zwiększającą się, na oczywistą nieko- 
rzyść A-B, ilość „randek“, Jest zaś przedewszyet 
kiem „Riviera“ przez długi okres zimowy ist- 
nym rajem dla „milusińskich“. W słoneczne po- 
łudnie roi się też od dzieciarni począwszy od 
tej najmłodszej wiezionej we wózkach, tonącej 
w niepokalanych puchach i koronkach aż do 
pretensyonalnego siedmiolatka, robiącego „O= 
ko“ do niewiele starszego kawalera. 

Oto zbliża się w uroczystem tempie strojny 
w tiule i kokardy wózeczek z takim małym pa- 
sażerem. 

— Cóż za nadzwyczajny grubasek! —- robi 
uwagę jakaś dama, uśmiechając się do puco- 
łowatego dzieciaka. 

— Bitte? — odzywa się echem z pod białe: 
go czepka piastunka, strojna w typowy kostyum 
pielęgniarki. 

Kilka kroków dalej podobny kondukt. Nio- 
miecka „Schwester“ tym razem z trojgiem dzie- 
ci. I jeszcze jedna i jeszcze jedna. 

Jeden z takich wózeczków otacza całe towa» 
rzystwo. Rozpromieniona „Mutti“, uszczęśliwio- 
na „Tante“, „Frau Mueller“ i „Frau Klotzek”. 
Jest nawet papa w mundurze oficera wojsk pol: 
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skich. Zatamowany jest formalnie ruch na pro- 
menadzie! „Bubi, Schatzi, Fratzerl, kolossal, 
wunderschoen“ delatuje w najrozmaitszych en- 
tuzyastycznych okrzykach. 

Riviera, krakowska polska Riviera rośnie w 
dumę, 

Nie jest bynajmniej zaściankowym, zapłeśnia- 
ym kątem jak n. p. Tarnów, gdzie mówić na uli- 
each po niemiecku zakazano. Mniejsza z tem 
te Kraków wykarmia ze szkodą swych rodzo- 
nych dzieci tę całą rzeszę darmozjadów austrya- 
€xich i pruskich. Kraków Riviera rozbrami2- 
wa echem róznojęzycznych spacercwiczów na- 
dających jej piętno wielkomiejskiej, światowej 
promenady, A to przecież grunt! Rido. 


Do mieszkańców Krakowa! 


POLACY OBYWATELE? 

Zjeżaźa dziś rano w prastare mury naszego grodu 
gość dostojny, przyjeżdża Paderewski! 

Przyjeżdża z za oceanu z dobrą wieścią, że ta, 
którą kochamj, wolną jest, zjednączoną i niepod- 
tegia! 

Kraków, serco Polski, sercem przywita najlep- 
wego ze swych synów. Niech na ulice miasta wy- 
ruszą wszyscy i brać siezmiężna i budowniczy świe- 
tianej przyszłości Ojczyzny, robotnik polski. 

Witajcie sercem Tego, który sercem oddany był 
Polsce i ani na chwilę o Niej nie zwątpił. 

Niech rozbrzinią radośnie hejnały z wieży Marya- 
ekiej nad grodem Piastów i Jagiellonów i niech 
Ten, który orędownikiem był najgorętszym Sprawy, 
Cdczuje, że wszystkie serca polskie dziękują Mu 
RA to. 

Na ulice miasta wyłegnie dziś Kraków cały! Ra. 
dosnym okrzykiem, kwieciem i myślą serdeczną 
przywita Go dziś gród nasz. 

Żołnierz polski cześć odda żołnierzowi Sprawy 
polskiej! 

Dostojny gość przyjeżdża w bramy miasta, więc 
niechże one godową szatę na siebie przywdzieją, by 
Go godnie powitać! 

„Prezydent stoł. król. miasta Krakowa, 
3 J. E. Federowica, 
- LJ ky” =- 
s s 

Przyjazd Dostojnych gości nastąpi o godz. 8 
minut 55 rano. Na dworcu powita ich imieniem 
miasta prezydent Federowicz, poczam uroczysty 
pochód ruszy ulicą Lubicz i Basztową pod pom- 
nik Grunwaldzki, gdzie imieniem Polskiej Ko- 


„GONIEC KRAKOWSKI 


misyi Likwidącyjnej przemówi dr Tert. Stąd 
podąży pochód ulicą Floryańską i południową 
częścią Rynku pod Grand Hotel, gdzie dostojni 
goście zamieszkają. 

Dalsze przyjęcia projektowane są na ponie- 
działek. W dniu tym odbędzie się o godz. 12 
w południa uroczyste posiedzenie Rady miej- 
skiej przy udziale plenum P. K. L., przedstawi- 
cieli kraju i wszystkich sfer obywatelskich. W 
dniu tym przewidziane jest również przyjęcie 
Dostojnych gości przez prezydenta miasta. 

GA TZ LEW PP TOTRE ET a A RE ŻORY SE 


Życie w Londynie, 


Londyn, w grudniu. — (ch) Mnożą się już co- 
raz bardziej oznaki, iż stan wojenny, który przy 
niósł z sobą szereg przykrych ograniczeń, poczy 
na zwolna ustępować miejsca stosunkom poko- 
jowym. Przedewszystkiem został zniesionym już 
zakaz oświetlania ulic, aczkolwiek zużycie świa 
tła ciągle jeszcze jest ograniczonem, ze wzglę- 
du na brak węgla. Atoli już z końcem stycznia 
„m jak żywią nadzieję — stosunki na rynku wę- 
glowym znacznie się poprawią, gdyż z armii z0- 
stanie zwolnionych 100.000 robotników górni- 
czych. 

Z prawdziwem zadowoleniem przyjęła publi- 
czność angielska do wiadomości zarządzenie 
kontrolora żywnościowego, znoszące zakaz wy- 
piekania ulubionych w Anglii sort ciast, zwa- 
nych „erumpeta“ i „muffins. 

Odbył się także pierwszy wielki bal w Albert 
Hall, na cele instytucyi pielęgniarek wojennych; 
bilet wstępu na bal kosztowal dła osoby 130 fr. 
mimo to napływ gości był bardzo liczny. 

Życie sportowe, tak rozwinięte przed wojną 
w Anglii, poczyna również odżywać, Zapowie- 
dziano już szereg wielkich matchów footbalo- 
wych i kriketa. Również wyścigi konne będą od 
nowego roku dozwolone bez specyalncgo zez- 
wolenia władz. 

Z prawdziwą satystakcyą przyjęli Anglicy do 
wiadomości złagodzenia twardego prawa, zwa- 
nego „Dora“; nazwa uosobiona od inicyałów 
„Defense of the Kealm Act“, uchwalonego przez 
parlament z wybuchem wojny, a nakładającego 
ścisłą kontrolę państwową życia į majątku o- 
bywateli. Cenzura prasowa nie została jeszcze 
zniesioną. Z łagodzono tylko nadzór nad oma- 
wianiem w prasie kwestyi wewnętrzno-politycz 
nych. Zarówno omawianie spraw wojskowych, 
jak służba telefoniczna į telegraficzną z zagra- 


Skarb zasebny — w aiz A KUPUJCIE POLSKA ki 4 
POZYCZRĘ PAŃSTWOWĄ: 


Qd tego zależy nasza przyszłość, 
Z lad i porządck w kraju. ZŻ 


„OJCZYZNA wzywa Was! 


Str. T 


nicą I z zagranicy podlegają nadal w calej pełni; 
kontroli władz. j 

Demokilizacya armii angielskiej już się roz 
poczęła, odbywa się jednak stopniowo, z oba- 
wy, by masowe zwalnianie żołnierzy nie epowa+ 
dowalo zaburzeń w życiu wewnętrznem, groma: 
dząc w centrach miejskich masy bezrobotnych: 
Na razie demobilizuje się tylko oddziały w An-, 
glii, rozpuszczanie żołnierzy z oddziałów wę 
Francyi rozpocznie się dopiero po Nowym roku. 
IJ 


A jednak złapał Swęgo...! 


W jednym z zakładów dia obłąkanych w okos 
licy Kopenhagi — jak opowiada tamtejszy dzie 
nik „Dagens tlko“, — siadywał zwykle w par- 
ku na ławce pewien starszy pacyent, który w 
nujgłębszem milczeniu, nieraz przez kilka go 
dzin z rzędu udawał, że łowi ryby na trawniku 
przed ławką. Zgrabnie zarzucał wędkę, bacznie 
śledził, czy płowik nie porusza się przypadkiem, 
wogóle zdawał się być całą duszą oddany temu 
oryginalnemu zajęciu. 

Jeden ze zwiedzających zakład dostrzegł bie: 
dnego waryata, a wzruszony jego lasem przy- 
stąpił bliżej. 

— Co pan robi? — zapytał. 

— Łapię ryby — brzmiała źlegmatyczna oğ: 
powiedź. 

— W jakim celu? T. ą 

— Trudno, trzeba jakoś pracować — odpo 
wiedział spokojnie waryat i zaczął na nowo pos 
prawiać coś koło wędki. 

Wzruszony tą odpowiedzią przechodzień wręs 
czył mu jakiś banknot, a żegnająć się z nim za- 
pytał jeszcze ciekawie: r 

— A czy złapał pan już jaką rybę? 

— Ryby nie, ale pana to już dzisiaj czwarte“, 
go......| — odparł waryat z dyskretnym uśrmie«' 


Czeskie pogromy żydów. 
Cieszyn (P. A. T.) W węgierskim Hradyszczu k 
Żylinie płądrują żołnierze czescy i legioniści czescy; 
wracający 2 Włoch. Żydzi w popłochu uciekając 
Kolo Preszburga wybuchły także zaburzenia s po“ 
wodu plądrowania żołnierzy czeskich, 17 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową? 


Poszuauje się 


sklepu trontowego £ przyległą ubisac i i i 
® ją za sowitem wy- | długie w warkoczu obcięte ciemno szatyu. Zgłoszenia 
Bagrodzenierm. Žgłoszema „Prąd* Madziwiłłowska 21 | listowue pod „Długie włosy“ do adm. „Guńca*. W 
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Prąd" 
Warsztat elektrotechniczny Hadziwiłłowska 21 ma do 
3prZ-dania różne dynamomaszyny i motory oraz male- 
ryeły elektrotechniczne. 4 


à ,  Upreszam bardzo 
P, T. Kolegów 18-g0 pułku, którzy służyli jeszcze 
w roku 2914 a przebywali lub Znali Józefa kiszczka 
z Libertowa 31 lat, który od 1914 roku nie daje o so 
Bie żadnej wiadomości, Tak jeszcze raz proszę szano- 
Wnych P. T. Kolegów, którzy go znali na froncie ro 
£jjskum pod Kraśnikiem i l d. raczą być łaskawi a do- 
nieść mi O um za Zwrolem kosztow. Anna Piszczek 
Libertów Nr. 25 poczta Swoszowice obok Krakowa, 113 


4 Przepis 
Ba wyrób eukra tanio i szybko w domu wysyła za na- 


mem 2 koron. T, Kmiecik, ogrodnik, Zwlonki przy 
OWIG 100 


) inżvnier 
kawaler poszukuje natychmiast pokoju umeblowanego 
E e A Podgórzu w pobliżu lnii tramwajowej) 
szenia; inż. Henryk Kikinger ul Karmelicka |, 38 
Wydział górniczy. 103 


bt 4 Kawaler 

| A przystojny, inteligentny, z braku zna- 

ości pragnie poznać tą drogą pannę do iat 25, uczci- 

WR, łagodną dobrych zalet, posag wymagany do powię- 

BZĘNn iu ou dyskrecya zapewniona słowem i onoru. 
ia do adaunistracyi iego* 

R 4 yi „Gońca krakoWskiege* pod 


Kupię sklep 
w Krakowie istniejący już lub wynajmę z urządzeniem 
albo bez, w rurhliwem miejscu. Do „Gońca krakow 
skiego" pod „Sklep*, 19 


; Do sprzedania 
garnitur marynarkowy, smoking, zarzutka wiosenna, bie- 
hzna męska bardzo mało używana oraz para trzewików 
męskich nowych Nr. 42. Krowoderska 29, Li p. na lewo. 
Ogiądać można od 3—5 popołudniu. 18 


Młodzieniee 
lat 25 na stauowisku rządowem (z zawodn handlowiec) 
ożeni się z panną młodą, przystojną, łagodnego usposa- 
bien a, która dopomoże mu do założenia interesu. Zgło- 


szenia z załączeniem podohizoy za zwiot której ręczę 
slowem honoru do adın, „Gońca* pod „45 lat", 15 


pom*cy do ukończenia kursów zajmie się gospodarstwem 


doinowem młoda, sympatyczna wdowa. Zgłoszenia pod 
1 


„danina* do adm. „Gońca*, 


Motocykie 
„Inó an" z wózkiem, „Slyrva*, „Ńekarsulm* sprzeda 
Czajkowski Podgórze, Kingi 2. 104 


nzdolniona w ekspedycyi masarskiej potrzebną zaraz 
Różycki, Sławkowska 22, 1320 


Towory pończoszkowa 


galanteryjne, perfumy, krem do golenia oraz przybory 
do krawieczyzny, burtownie i częściowo poleca ML Ho- 


108 |rowite. Krw*<w Dietlowste 46. 1379 


Gardoroba mąska, 
świtka, obuwie zaraz do sprzedania, Batorego 1 Ii. p. 
na lewo frout. 1420 


Wdowiea A 
lat 49 z zawodu lokaj znający się I na gospodarstwie 
rolnem mający 2 synów odrośniętych posiadający tro- 
chę gotówki ożemiłby się ze starszą panną lub „wdową 
mającą gospodarstwo niedaleko miasta lub jaki interes. 
Łaskawe zgłoszewa do adm. „Gońca krakowskiego 
pod „Wdowiec“, 12 
je a i W WM m = w a 


Miedy siodlarz > y 
zarazem dobry tapicer poszukuje miejsca. Zgłoszenia 
pod „Siodlarz” adin, „Gońca“, 113 


Palte 
męskie zimowe, okrycie damskie, bielizna męska, po- 
duszki, kilim na ścianę, kamasze. torby podróżne, Do 
nabycia św. Filipa 23 U p. 6. 118 


Podporucznik W. P. 
z pełnem Uniw. wykształceuiem na odpowiedziałnem 
stanowisku w życiu cywilnem, kawaler lat 32 z powodu 
braku stosnnków, pragnie zawrzeć znajomość w celu 
matrymonialnym z przystojną, iuteligentną i zamożną 
panną lub wdową, lubiącą pobyt na wsi i gospodarstwa 
domowe. Dokładne opisy wraz z fotografią proszę nad- 
syłać do 10. stycznia pod „Przyszłość* do Adm. Gońca 
Krakowskiego za okazaniem kwitu inseratowego Nr, 8%, 
Rzecz traktuje sie seryo. Dyskrecya pod słowem honoru. 
AnoDiniy do kosza. 136% 


Który A f 1288 
z Panów jeńców powracających z niewoli rosyjskiej. 
z okolie Orenburga, wie coskołwiek o Maryanie Woje- 
wodzia, kadet asp. 1€ p. obrony krajowej, zechce łask" 
wie donieść dózelie Wojewodowąj, ul. Staszica 21, i p” 


Sir. 8, 


do swego! 
Howość! ie 


R. awiatowy 
ý Już dziś ogólnie 
znany, wyłącznie 
z naszej polskiej 
firmy pochodzą- 
cy, jest 
i eak js pa, 
yczny rzą 
dla kaidego do 
zeszywania skóry, 
pasów, obuwia, 
płótna, płacht wo- 
| aowych, worków 
W itp. Niezbędne dla 
wszystkich. Pełna 
gwswancya. Polski sposób 
użycia | Cena 1 sztuki z roz- 
maitemi igłami, zwojem nici 
K 5—, 5 sztuk K 22'50. Na 
porto K 195. Fabr.; Dom 
Handlowy 


M. Pierożek i Ska, 
Kraków, ul. Karmelicka 9. 
Oddział 24 242 
Prawdziwo tylko z wybitą 
naszą firmą na rączce. 


Śwój 


UOPTIEWFCZYWZTO TTP TYLNE TEZTAE TON OBA GE ROREPAAD RCA 


NAJWIĘKSZY skład aparatów i przyborów koscielu; ch || Ornaiy, kepy, dalmatyki, 


Konstanty Wisor 


raków, ul. Wiślna 6, 


1 


u [e 
Loxaasa 
młodego z dobremi 
poleceniami poszukuje 
obszar dworski Zy- 
znów p. Strzyżów. 108 


POSABY 
sklepowej lub kasycrki po 
szukuje panna mająca świa 
dectwo z w j-kowości z kau 
cyą. Zgł, pis. pod „Posada“ 
do biura dzien. i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca, Kraków 

Jagiellońska 7. 106 


Płacą 


za stare plyty 


gramof i patbef w różnych 
gatunkach K 6 za 1 kg. lub 
K 1550—%— za szlukę. — 
Leopold Huttner, Kraków, 
ul. Grodzka 4o. 918 


POSZUKUJE się kobiet 
do roznoszenia gazat. 
Wiadomość w Admin. 
Gońca Krakowskiego. 


OGŁOSZENIE. 


Biuro przemysłu drzewnego K. U. O. uł. 


{ohr Ry nku). 
poleca pe cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: 


Karmelicka L. 1. — ma do sprzedania partyę 
ławek szkolnych dla szkół wiejskich, według 
typu poleconego przez Radę szkolną krajową, 
a to: 116 
275 szt, ławek 3 siedzen. typu I. (najmniejszego) 
m » p „ IV. (średniego) 
Ma 2 WA » VII. (największego) 
SOIRS Ti 4, IV. (średniego). 
Ławki te sprzedane być mogą Radom 
szkolnym miejscowym, gminom lub instytu- 
cyom szkolnictwem się zajmującym. 
Poza tem w Hali maszynowej tegoż biura, 
przy ul. Kopernika 1. 6, jest do sprzedania 
ilka garniturów mebli w miękkiem drzewie. 


WODOCIĄG dia miast, gmin, folwarków. 


fabryk, domów prywatnych, 
POMPY wszelkiego rodzaju, STUDNIE wier- 
cone | kopume, dostarcza, buduje i reparuje 


Inż. JÓZEF SCHROLL, 


FILIA; KRAKOW, ut. PAWIA L. B. — Zbadanie 
sytuacyi Ba miejscu i kosztorysy darmo. 26: 


Związek sospodarczy 
Katol. właśc, realnosei w Krakowie, ul. Karmelicka 15 
zawiadamia P, T. członków, że mopą od 1-go b. m. 
zgłaszać się po odbiór węgla jak i po przydział zapa- 
łek, nafty oraz mąki. Również poleca masło deserowe, 


SEEEZED CZ gany gane TEZ aaan e 


„WISŁA“ | 


parowa pralnia bielizny, l, 
pralnia chemiczna i artyst. farbiarnia [] 
Kraków-Podgórze, Nadwiślańska 8. Tel. 1496. : 
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, ! 

iż wszelką garderobę czyści chemicznie f 

ip ifarbujew każdym żądanym terminie, ręcząc 

i za dotrzymania terminu i za li 
pierwszorzędne wykonanie, M 


Do %ałoby farbuje w z4 godzinach. — Na sezon Ji 
moy odnawia pludzowe 1 aksamitne płaszcze Ul 


w J-ech dniach. — PRZYJMUJE znów bieliznę „ji | EES 


domową do prania i waglowania, list jl | 


fl 
zi. Karmelicka 9. — Grodzka 42. | | 
M Zwierzyniecka 12. — Diuga 11. A. [ii 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


5 ZH gą >) sm © 
jg TD MA AMA ER 
MOTEAS 


D hd Lo 


Ri 


pw 0 YW o 


A 


weg dodyny wa ron 15,85 
X psd 


. i Zang Getma siin 
BAILRUAFZ ŚCIECNĘ „LE 

z najnuwszą taryfą pocztową, skalą siemplowg i t p.i 
p.trzebnemi inforniecystii, opuśeH praso. Cena za egz. | 
K 250, z prres polec K 3'-- za pojprzecniem nad. 
słaniem należyiości. Załlczyk nie wysyła się. Zamawiać: 
BIURKO OGLOSZEN i RExXLARA „0 TW 

Kraków, Floryshsca 25, ofis. Ii p. 


| 
| 


PRAWDZIWY f 
| 


„PALATYI 


najlepsza polska farba do 
materyi jest z fabryki- Jana | 
Wiadysiawa $ZULCA i Sp. 


938 


Żądajcie tylko 
| | 
| 


„Palatynu“ SZULCA | 
| 


Zastępstwo na Galicyę | 
KRAKOW 


; DROBNER 
no! 


SAR NARODOWY 


Kraków. plac Maryacki |. 3. 


a: 

Po długiej chorobie wróciłera do interesu i pod mojem 
kierownictwem prowadzą. — Polecam P. T. Publiczno- 
ści restauracyę, bufet oraz gabinety z osobnym wej- 
ściem, śniadania, obiady i kolacye, duży wybór wędlin 
wiejskich czysto wieprzowych. Ceny przystępne. Wina 
austryackie i węgie skie, czerwone i białe. — Wódka 
Herbata. Piwo beczkuwe. — Lukal otwarty do godziny 
11 w nocy. — Z poważaniem 
1239 


zmianą GA 


Jan Szypulski. 


KICI 


paraki | 


z p 
Ule słowiańskie, Brony 
drewniane, Sieczkarnie, 
Kieraty i t. da — wyrabia 


FABRYKA MASZYN i narzędzi 
rolniczych w Oświęcimiu. 1x2 

ci WPRO OKE POKAZE SE FOO ACDC 
Poszuxu;e -E 
parobka 


pracownia kotlarska. || 
Zgłoszenia: ul. Gertru- 
dy 5, od 1—2. 109 


Ogrodnika 


zoojącego się głownie na 
wareywaiciwie i sadowni- 


Przedsiębiors 


Kraków, ul. 5 


p stół HA N z 
ciwie na stół poszukuje sienia Siły kużde:0 
obszar dworki Żyznów, p 7 RNE y 

Sirzy 0w te? Utrzymuje wone ski 
” - pradu śtusegu. i troji 


AURŻK FAAwniuŁ. 


wą ..99 hrakow ŁO | 
„id Rynek gł. 22 iS 
aŁAM!NA uniwersyteckie 
iwokackie. System pisemne 


UZP ERZ MO 1ETNI TETOREDONOZAZ ACZ OIEKZ ANC KOC AL: 


| sztandary, bałdachiny, 
jamaszki, al itj I trendzle et 
adamaszki, aksamity, galonv, irendzle etc. 
Koronki Go bielizny kościelnej w 
TIELO RIERETTOTPYNG ER LZACW SEBETI = 


| © GŁOSLZENIE. 


DIE 


Wynonuje wszeigie roboty dla aśsietien'e @lestrycanego i przenie- 


elestratechnieznyca i imswumentow mierniczych, 
W warsz.af-ch w ostatuim czasie rozszerzonych wykonuje budowy rog- 
dzielme (szalłowniej, reuerucye dynam anaszyn i inotorow elektrycznych, 
nawinuQCułe kotwie apar tow du ogrsewama 1 gotowwania, jakoteż w za- 
kres clekiv tcehniki wehodzate robuty, 


Nr. 6. 


stuły, sukienki, chorągwie, 
kielichy, puszki, monstrancye, 
803 


największym wyborze. 


Dnia 10 stycznia 19*9 o godzinie 9-tej rano odbę- 
dzie się w msgazynie kolejowym na stacyi w Podgórza 
Płaszowie publezna «sprzedaż w drodze przeterga ro» 
zmaihch towarów z niewiadomych przesyłek Pomięd 
innami będą sorzedane: 46 skrzynek starych gwo% 
500 siarych obręczy żelaznych, jedna partya starych 
szmat, 80 bali pościeli oraz starych ubrań i bielizny i w. à 
117  Dyreżcya polskich kelel państwowysh. 


Chemiczna PRALNIA i mriystyczna farbiarnia 
ARTURA POPPERA£ 


W TARNOWIE, — ULICA KRAKOWSKA t. 61. 
farbuje i czyści chemieznie wszelką garderobę jakoło: 
zarderooę męską, datnską, portyery, firanki itp. w prze- 
ciągu 3 dni, zapewniając dotrzymanie terminu i pier- 
wszorzędne wykonanie, — Da żałoby tarbuje w 2% 
gadzinach. — Poszukuje się zasiępców ia prowineyi, 

| ue 


SZCZURY i MYSZY 


radykalnie wytęnić można tylko srodkiem: „KAPS*. Pre 
parat „KArS* ze względu na swe wybitne własności 
d uznanie wielu powag naukowych, znalazł szerokie 
zas.osowaie w każdem gospud.rstnie domcwem, handlu, 
przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie itd, — Wyłączna 
sprzedaż preparatu „KAPS” na Galicyę: Dora handławy 
J. LESERKIEWICZ, Kraków, ul. Zielona i- 8. 
Do nabycia w Krakowie we firmach: Reim i Ska, A-B; 
Fr. Lenert, Siawkowska; Sjorn i Ska, Ploryańska; 
„Alba*, Szczepansaa; W, Wanderer, Szewska; w dro- 
gueryacu; Wilkosz, Karmelicka; A. Refer, Grodzka; 
Skopiński, Grodzka; Zopoth, Sienna; Hanak, Szewska; 
firmo Jastrzębska, Sienna; Magazyn medyczny: SŁ Ba- 
ran, Rynek 4; Podgórze: drog. Stiel; Wadowice: apteka 
Maeudziński; drog. Homme, [aruów; arug. Brach, Rze- 
szów: drog. Lind i firma Śchaitter; Nowy Sącz: drog. 
Filipowicz, Gelemter; Nowy Targ: drog. Ossowski; Kad- 
warya; apt. Kunze; Żywiec: drog, Koruickì oraz prawie 
we wszystkich aptekach i drogueryach w UWalieyi 1 ne 
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6 kj dz w a 
Zaklad fotograficzny 
poleca „M arya. 


Szewska <2. 
artystycznie wykończone powiększenia z każdej fotografi | 
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Od 1. stycznia 1919 wydaja śniadania, daii» 


wa obiady I kolacyeę, amaczna, zdrowe 


Restauracya-K. Pyszyńskiej 
Kraków. ul. Rajska L. 8. tuż obok Miejsk. Teatru Powa£.) 


Nadto poleca obficie w gorace i zimne przekąski zaope 
trzony bufet, Wszelkie napoje doborowej jakości. Bilare 


Cony umiark- wena. 1404 


BUSBZBZNSOÓWAO NAACANNCZEZE 
ADAK ZEMBRZYCKI 
magazya papieru, przyborów szkolnych i kanoeluryjnyuh 
Kraków, Fieryańska L. 9. 
poleca: największy wybdr kart świątecznych, Albnmy 
na narty ı futograiie, Pamiętnik, wielki wybór 
bapiery lis.owe, duże kasety na gwiazdkę, karty do gry. 
Wielki wybor kalendarzy ściennych — przy większym 
oduiorze Znaczule taniej. 1404 
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POPPER 


ingynier 
two dla oświetlenia elektrycznego 
i przeniesienia siły 


w. Marka. L. 25—27, tel. 484. 
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rodzaju i wielkożci, 
dny dymamómaszyn | motorów elektrycznych 
kzowego, jakoteż wszelkiego rodzaju materyułów 
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DRUKARNIA I STLKLOTYPIA LUGLNUDZA 1 DRA KAZIMIERZA KOZANSUCA W KRAKO Wig — ULICA KARMELICKA lo. = TELEFON 345. 
. 


+. . czyn mma b W Mk 0 m NN 2 


